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Ten rząd, k tóry ma 
a nie trudne by mu 
rozporządzenia całą 
on robi? Czy poszły

E T i e o l b e c i u .
N a wielkich obszarach kraju  poczyniły wylewy 

takie spustoszenia — iż ludność wiejską pozbawiły 
wszelkich* środków żywności i zniszczyły nadzieje 
jakichkolwiek zbiorów. Dla ludności tej —  jak pisa­
liśmy, — zaczai się już  t e r a z ,  w czasie żniw 
p r z e d n o w e k ,  który trwać będzie przez e a i y  r o k .  
Głud i choroby, rozpacz tej ludności krociowej, ta  
jrozpacz, k tó ra  je s t  „złym doradcą" —  są  koniecznem 
tego rodzaju następstwem.

Co r o b i ą  n a ś z e  w ł a d z o ?  W ydział  
krajowy, ja k  wiadomo, nic zrobić nie może. B rak  
di u dwócli r z e c z y : Nie ma §. 14-go, któryby mu 
pozwalał „wyjątkowo11 robić, co mu się podoba —  
ą  gdyby przez to chciał przeskoczyć i na własną 
rękę, na własną przed Sejmem odpowiedzialność zro­
bić większy wydatek, to brak  mu na to... pieniędzy. 
Coby mógł zrobić, byłyby to kwoty tak  małe, że me 
warto o nich mówić.

Ale co  r o b i  r z ą d ?
§. 14, ma pieniądze w kasacli, 
było mieć ich więcej, ma do 
maszynę administracyjną —  eo 
konieczne nieuniknione zasiłki na zaspokojenie pier­
wszych potrzeb, zanim będzie można ułożyć program 
^uspokojenia dalszych, nie mniej ważnych, ale mniej 
naglących potrzeb ? Te pierwsze potrzeby, to po 
■prostu c l i l e b  dla tych, którym woda zabrała  wszy­
s tko ,  co mieli — to pasza dla bydła, którego prze­
cież namułem, pozostałym po wj lewie, karmić nie 
można —  to wszystkie te  środki, k tóre  muszą być 
użyte z a r a z ,  aby uniknąć głodu i tyfusu.

W innych krajach — po takich klęskach, n a ­
czelnicy władz, namiestnicy, ininistiowie, udają się na 
Imiejsce, oglądają szkody z rz ą d z o n e , robią sobie. 
;clioćhy najogólniejsze wyobrażenie o ich rozmiar:.oh. 
^Naturalnie, żo wynikiem takiej przejażdżki nie mo- 
jże być, ażeby namiestnik czy minister mógł bez po­
pełnienia większej pomyłki, pow, idzizć, jaka. jest 
jwysokość szkód wyrządzonych i w jakiej wysokości 
Konieczne są  zasiłki.

Ale taki dygnitai'z odniesie z tej podróży b e z ­
p o ś r e d n i e  w r a ż e n i e  —  stanie mu wprost przed 
joczyma całe spustoszenie, k lęską elementarną zrzą- 
jdzone i cała nędza ludzka — i w toin wrażorial 
będzie miał dyrektywę, gdy mu przyjdzie na podsta- 
!wie sprawozdań podwładnych organów powziąć j a ­
k ieś  postanowienie. A po wtóre —  ludność, dotknięta 
[klęską, odnosi wrażenie kojące, gdy widzi, że p rze­
c ież  jej s tra szna  niedola obudzą ,.u g6.ry“ żywe 
współczucie, zajęcie takie, iż dygnitarze państwa 
osobiście chcą się o rozmiarach nieszczęścia, przeko­
nać Tym psychicznym momentem nie trzeba  gar- 
dzić — ma on swoje znaczenie — a  fhociuż samem 
współczuciem głodnego się nie nakarmi, jednak  przy­
niesie mu się pewną ulgę moralną.
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G d z i e ż  j e s t  w c h w i 1 i t a k i e g o  nie*  
s z c z ę ś c i a  —  p. n a m i e s t n i k ?  N ie m a  go w kra* 
ju. Był przed dwoma ła ty  na miejscu, objeżdżał 
kraj, gdy ogłaszane sądy doraźne i stan wyjątkowy 
— nie ma go teraz , gdy ludność potrzebuje pfehlci 
a  wydatnej pomocy. 1 ę * ■

G d z i e  j e s t  w c h w i 1 i t  a k i e g o n i e ­
s z c z ę ś c i a  —  p. m i n i s t e r  d l a  Gali-cy* i?  J e s t  
w Wiedniu i rozmyśla nad odpowiedzią, jakiej mu 
udzielił p. minister wojny na zapytanie, dlaczego le­
karzom wojskowym zakazano brać udział w zjeździe 
polskich lekarzy i przyrodników —  i rozmyśla może 
jeszcze  i nad tem, j a k  skwapliwie władze rosyjskie 
w sprawie tej weszły w ślad rządu austryackiego. 
A jednak —  jakby  to było ładnie, gdyby p. mini­
s te r  galicyjski te raz , w obwili klęski, do kra ju  zje­
chał, gdyby choć parę powiatów, k lęską  dotknię­
ty cli objechał —  gdyby z powrotem do Wiednia 
mógł p. Koerberowi i p. Bbhm-Bawerkowi powiedzieć, 
co widział, eo, zdaniem jego, zrobić należy. W  ka­
żdym laz ie  mógłby wtedj p. minister galicjęjski 
wobec tych swoich kolegów silniej się postawie, gdy 
będą zanadto skąpić w zasiłkach, mógłby z większą 
mocą wobec nich spełnić swoją właściwą rolę, tę, do 
której je s t  on powołany, po za k tó rą  nie ma dla 
niego w gabinecie racyi bytu — rolę r z e c z n i k a  
k r a j u .

Jeże li  kiedy, to w t a k i e j  chwili, ja k  obecna, 
reprezentanci rządu  powinni czynem udowodnić, że 
nie s tawiają się wraz z całym rządem ponad społe­
czeństwem i po za nieni — ale, że z ludnością kraju 
czują i z nią myślą, że jej niedolę biorą najżywiej 
do serca, ho są  z tą  ludnością zespoleni najściślej­
szymi węzłami. Do zwykłej administracyjnej czynności 
jest, s ta ros ta  i komisarz — oni mniej łub więcej do­
kładnie spiszą szkody, zrządzone przez k lęskę ele­
m entarną, oni o uzyskano s t a ’ rprn wnioski
swe co do wysokości koniecznych zasiłków. Ale p raca  
ta , ciężka i mozolna, potrzebuje także  podniety i za­
chęty. A już chyba najsilniejszą zachętą  i podnietą 
byłoby, gdyby starostowie i komisarze nie z jakiegoś 
„kaw ałka '1 prezydyalnego ze Lwowa dowiedzieli się, 
żc tu trzeba, n a d o b o  w i ą z k o w e j , w y j ą t  k  o- 
\v o j  g o r l i w o ś c i  u r z ę d n i k a ,  t rzeba  nie biu­
rokratycznego szlendryanu, ale żywej, choćby nawet 
formę łamiącej działalności, w której urzędnik ma 
być pizedewszystkiem o b y w a t  e 1 e m , a z tego 
stanowiska wychodząc, ma się me liczyć ani z t r u ­
dem i ciężką nieraz pracą, ani z koniecznością za­
pomnienia o godzinach urzędowych —  ale bez wy­
tchnienia pracować.

Takiego moralnego bodźca daliby naszym orga­
nom admiiiislnrwjnym minister i namiestnik — gdy­
by raczyli być teraz w kraju i swem osobistem na 
miejscu pojawieniem się i zainterosouauucm i swym 
własnym przykładem, zagrzali podwładne organa do 
rozwinięcia jak  największej energii.

B a r d z o  n a l e ż y  u b o 1 e w a ć, że się tale

W śród  tego uspokoiła się pani Kaszycka, o ta r­
ła  batystową chusteczką łzy i poczęła słuchać., Zda­
wało się jednak, że nie rozumie ani ł rości, ani celu 
spowiedzi młodego człowieka. Wiadomość o utracie 
.majątku powitała bezmyślnym uśmiechem, j a k  gdi bj 
jruiua majątkowa nic j ą  nie obchodzili, lub też  zgo­
lą nie tyczyła się jej osoby. Dopiero gdy Henryk 
ipud koniec zwrócił się do niej z prośbą o rękę Ka­
mili, oblicze pani Kaszyckiej ożywało się nagle grą  
silnych i spizecznycli uczuć. Radość, zdziwienie, 
niepokój, zakłopotanie , a nawet jakby przebłysk 
gniewu przesunęły się kolejno po tej pięknej jeszcze, 
lubo zużytej i mocno wymalowanej twarzy.' Wido- 
oznem było, że z wysiłkiem zastanawia się nad od­
powiedzią. i znaleść jej w s wj m ptasim rozumie 
nie może.

Wtem jakby na szczęście pani Kaszyckiej, 
za  plecyma H enryka rozległ się wybuch szalonego 
śmiechu.

—  J a  mam być pańską żoną?!... cha, cha, 
cha... —  zawołała Kamila, wysuwając się równocze- 
śni z za  portyery przyległego pokoju, gdzie ukryta, 
przysłuchiwała się od początku rozmowie matki 
ł młodym Brodowiczem.

H enryk  wstał z fotelu, zmieszany i zdziwiony 
Nie rozumiał, skąd wzięła się tak  nagle w pokoju, 
a tern mniej pojmował, co oznacza ów śmiech drwiący 
i nieprzyjemny. Również i na twarzy Kaszyckiej 
odbił się wyraz zdżcwienia i jeszcze większego za­
kłopotania. Al o panienka me Ewrażając na to, śmiała 
się eo raz głośniej.

—- Pan masz być moim m ężem 9 ! — pftwtarzaia 
z naiwnie zalotno#! 'spojrzeniom, zgiawszy się w pól 
i złożywszy lftrzki, jak  do plaśnięcia w wodę.

— Musia ! — zgromiła ją matka.
—  No proszę!... ni gały o tem nie myślałam ! — 

ciągnęła Muszka dalej, poważniejąc cokolwiek. Ale 
wie pan co?... mnie się to bardzo podoba!

—  Co ty inówusz dziecko! —  przerwała jej 
Raszycka.

— Mówię, co czuje —  odparła rezolutnie 
dziewczyna. — Proszę, niechaj pan usiądzie — wska­
zała, Henrykowu ię k ą  fotel, a  potem siadając sama 
między nim a matką, dodała. —  Otoż udowodnię 
wam, że potrafię być poważna.. T ak  jes t ,  potralię 
być poważną... niech się pan tylko na mnie patrzy. 
Co? patrzy  się pan ju ż?

Cofnęła główkę wstecz i s ta ra ła  się gwałtem 
pokonać nowy wybu :h śmierliu, k tóry  ją  niemal roz ­
sadzał :

—  A no, spróbujmy, kto się z nas prędzej 
rozśmieje?... ja ,  mama, czy mój przyszły.., cha, cha, 
cha...

R aszycka i H enryk  zaśmiali się również.
—  No, widzi pan —  zauważy ła  m atka  —  i gdzie 

je j  myśleć jeszcze o m ałżeństw ie?

nie stało. I  stwierdzić trzeba, że jeżeli pomoc się 
spóźni, jeżeli s tąd  wynikną te  smutne następstwa, 
które przewidujemy —  jeżeli się także  opóźni i to 
drugie sŁadynm pomocy, o jakiem przed dwmmo 
dniami pisaliśmy, pomocy, sięgającej w przyszłość, 
przez dostarczenie ziarna na zasiewy i sposobności 
wielkich zarobków przy robotach publicznych —  to 
b ę d ą  z a  t o  o d p o w i e d z i a l n i  n i e t  y 1 k o ci ,  
k t ó r z y  s ą  t e r a z  w k r  a j  u, a 1 e i c i, 1: t  ó- 
r y  c h n i e  ma ,  c li oć  b y ć  p o w i n n i.

Intryga i miłość.
Ministerstwo W ładana Gjorgiewicza w Serbii, 

ustąpiło w chwili, kiedy młody król Aleksander 
w proklamacyi do ludu oznajmił, że poślubia damę 
dwmrską swej matki, n iejaką Lunjewiczównę, 37-łotnią 
wdowę po inżynierze Maszynie. Ministerstwo W ładana 
Gjorgiowucza w historyi Serbii zapisało się krwawemi 
głoskami. Było to ministerstwa siepaczów królew­
skich, które  z całą perfidyą i brutalnością zgniotło 
ruch radykalny w Serbii, wywołało sztuczne atenta- 
ty, inscenowało polityczne procesa, usuwało nieprzy­
jaciół politycznych za pomocą szubienicy i więzienia. 
Niezapomnianą pozostanie ta  haniebna k a r ta  w hi­
storyi Serbii, kiedy Gjorgiewicz chcąc się pozbyć 
swego rywala, byłego ministra skarbu Tauszanowi- 
cza, a  z nim cały legion uizędników i oliceiów', za­
kuł w kajdany i tym sposobem uśmierzył radykalną 
opozycyę w Serbii. Gjorgiewicz, sam student medy­
cyny w uniwersytecie wiedeńskim , przesiadujący 
wiecznie w Arcaden-Cafe w Wiedniu, później lelcaiz 
specyalista króla  Milana, faworyt dworski, objął s ter  
rządów' w Serbii, jako Europejczyk z zachodniem wy­
kształceniem i europejską kulturą, prowadził rządy, 
iak laitflk i wezyr wschodni i skończy], jak  Azyata, 
znienawidzony w kraju.

Nie je s t  wyjaśnionym przyczynowy związek 
między dymisyą gabinetu Gjorgiewicza, a  miłosną 
awanturą  króla. To jednak  od dawna wiadomo, że 
serbski i towarzystwo wyższo, śm ietanka Belgradu, 
była w istocie mezorganizowanym haremem Jogo 
królewskiej mości i jego tnjnycli radców. Stosunki 
na półwyspie bałkańskim nie odznaczały się nigdy 
poziomem etycznym, a  ku ltura  Zachodu była za ­
wsze tylko delikatnym firnissem, po za którym .k ry ­
la  się dzicz oryentalna.

J a k  obyczaje rodzinnegb życia Skażone, tał: 
samo rząd, adimnistracya, urzędy publiczne od (Ja­
wna były zdeprawowane.

Urzędy przekupne stanowiły przedmiot targu  
dla, trzech stronnictw politycznych, zwalczających się 
namiętnie w Serbii.

Każda par ty a polityczna miała u kraju  zgraję 
zapalonych .popleczników, którym opłacać się musia­
ła  po objęciu rządu rozdawnictwem urzędów.

Każde więc stronnictwo jiolityczne wychodziło

—  O, za pozwoleniem —  przerwała szybko 
Kamila —  do mego małżeństwa, ty, moja droga, 
nie mieszaj się zujielnie. Jes tem  kobietą emancy- 
powaną i potrafię sama rozporządzić moją ręką. W e 
wszystkich nowych książkach tak  się dzieje i ja to 
pochwalam. A ponieważ pan Henryk podobał mi 
się, więc —  oto moja ręka, masz pan ją.

Cokolwiek dziwcie wyglądała, szesnastoletnia 
„eniancypowana kobie ta11, lozporządzająca  własną 
ręką, to też H enryk  nie pochwycił podanej sobie 
rączki, ani jej nie ucałował, dodał tylko z półuśmie­
chem.

—  To, co przed chwilą jiowiedziaiem mamie, 
powtórzę i pani kiedyś, gdy mię pam bliżej pozna,, 
gdy się pani oswoi z myślą o moich zamiarach i uzna 
z całą świadomością, że jes tem  je j  godzien...

—  Bardzo dobrze —  odparła żywo Kamila, 
cofając rączkę, k tó rą  dość długo trzym ała do poca­
łunku —  może pau nuwet dziś powtórzyć, j a  me 
mam nic przeciw tomu. Na razie jednak  będziemy 
narzeczonymi... dobrze?... bo... bo widzi pan, przy­
chodziło mi już  nieraz na myśl, jakby  to ładnie było, 
gdybym nosiła zaręczynowy pierścionek na palcu. 
Powiadam jednak  z góry, żo jnerścionek musi być 
z turkusom. —  Za, turkusami przc jiadam !...

— Co ona p iec ie ! —  zawołała pani Kaszycka, 
spoglądając z miłością n a  jedynaczkę.

(C. d. n.)
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w istocie na łup publiczny, a  objąwszy administra- 
c,vę kraju , zdzierało chlapa, aby jego  g roszem pokryć 
wydatki kampanii wyborczej.

Urzęanh-y publiczni w Serbii tradycyjnie przeto 
uprawiali łapownictwo, a zgraja  prefektów, sędziów, 
dyrektorów policji, prokuratorów aż do szefów sekcji  
w ministerstwach, była jedną wielką zorgawzowatią 
bandą złodziei. W takich to warunkach przyszedł do 
steru przed dwoma laty W ladan Giorgiewicz i posta­
nowił zniszczyć opozycyę rad jk a ln ą ,  k tóra  odsunięta 
od rządu i od kory ta  publicznej strawy, nie przebie- 
r d a  w środkach, aby napouró t uchwycić stoi rządów.

Spełnił też to zadanie doktor medycyny wie­
deńskiej Giorgiewicz, który czasami przybierał pozę 
socjologa, ekonomisty i historyka, pisai dzieła —  
dawno już  napisane, był plagiatorem na wielką skalę, 
co mu w państwie świnopasów zjednało ogólno uzna­
nie wielkiego filozofa i uczonego. Posiepacz króle­
wski, zausznik ex-króla Milana, towarzysz jego za­
baw, lekarz  jego ciała, faworyt jego  faworytek W ła­
dali Giorgiewdcz był absolutnym patiem Serbii, wiel­
kim wezyrem i eunuchem w jednej osobie.

Aż nagle z jasnego nieba spada  grom. Kiedy 
wszechwładny minister i posiepacz opuścił skwarną 
stolicę belgradzką i wyjechał na wystawę do P ary ­
ża, gdzie po Moulins-Rouges reprezentuje  olieyalną 
Serbię, w chwili, kiedy ekskról Mitfui przesiaduje 
u Puppa w Karlsbadzie lub goni za pięknym św ia- 
lem międzynarodowych kokot po Alte Y> iese, w chwili, 
kiedy s k u p  c z y n  a styianizowuna, leżąca u nóg 
wielkorządcy, rozjechała się po całym laa ju ,  król 
Aleksander, nieszczęśliwa ofiara intryg dworskich, 
odpalony konkurent wszystkich księżniczek z zaro­
dowych domow Meeklonburg-Seliweriu-Strelitz, zliar- 
bazowany kochanek europejskich paniątek, znalazł 
przytułek u peusyonowaiięj damy dworu Natalii 
i g runtując swoje szczęście rodzinne na łonie Lu- 
niewiczówiiej-Maszyny, swej Dragi Masiny czy swej 
Drogiej Maszyny, daje znać wsze •hpotężnemu mini­
strowi, że możo pójść odpocząć także  na łonie ro­
dziny.

Nie jest-żc to wszystko ronnntyczno-oryentalne ?
Istny kapitel z kabały i miłości — na oryen- 

talnym dywanie.
N a wiadomość o tej romantycznej awanturze, 

Milan składa dymisyę z godności generalissim usa 
wojsk serbskich. Za  nim dymisyonuje gabinet, nawet 
adiutanci królewscy7 otłuszczają zakochanego króla. 
Papa  Milan opuszcza Karlsbad, Puppa, kokoty, prze­
rywa kuracyę Sprudła i na  łeb na szyję goni do 
Belgradu, król tymczasem przyjmuje wszystkie dy- 
misj7e i powołuje prezesa sądu Jowanowiczu do z ło ­
żenia gabinetu.

Romans króla wywoł ił kryzis polityczną a wy­
padki w Serbii nie pozostaną bez wpływu na Austro- 
Węgry.

W ypadki Chinach.
Armia chińska.

W śród lądowych sil zbrojnych Chin, rozróżnić 
należy trzy  orgauizacye, k tóre  powstały w rozmai­
tych czasach, a mianowicie: wojska ziolonej chorą­
gwi, wojska sztandarowe i wojska połowo.

1. W ojska zielonej chorągwi uważać należy 
za dalszy ciąg. względnie pozostałość utworzonego 
około połowy X V II  wieku wojska stałego. Stoją one 
załogą w 18 s tarych prowincjach Chin i pozostają 
pod rozkazami gubernatorów7. Z biegiem czasu spa ­
dły one do roli pewnego rodzaju policji czy żandar- 
nieryi, Używanej przeważnie przez władze miejscowe 
do ściągania, podatków7. P ierwotne ich zadanie u trzy ­
mywania spokoju i porządku w7 kraju, poszło do tego 
.stopnia w zapomnienie, że w7 największej liczbie wy- 
ipadków7 Morą one iiajczynniejszy udział w rozruchach 
i napaściach motlochu na cudzoziemców.

Głowom, ich czynność polega na paleniu opium 
i na grze  hazardowej. Uzbrojenie ich stanowią luk 
i s trzały, dzidy, s taro  karabiny skałkowe, oraz ulu­
biono „gingale“, wielkiego kalibru sKzolby chińskie­
go pochodzenia.

Siły ich trudno obliczyć naw et w przybliżeniu 
tyiko. Nominalna Ich li z ba wynosi prawdopodobnie 
około 440.000 ludzi. Zarząd  k a ż d e j  prowincji s ta ra  
się liczbę swych wojsk przedstawić na papierze mo­
żliwie wysoko, alty domagać się od rządu cen tui 1 no­
go w Pekinie jak  największego żołdu,] kturego lwia 
częśc ginie w kieszeniach urzędników.

U. W ojska sztandarowe są  potomkami 
armii Mandżurów, k tóra  w początkach X V II  wieku 
wtargnęła  do Chin. Stanowią one pewien rodzaj ka­
sty wojowników, k tóra  jednak z biegiem czasu 
wskutek przyjmowania Mongołów i Chińczyków u tra ­
ciła czystość swej rasy, a  tom samom i d u m y  swój 
duch wojskowy. Ponieważ ci, a tó rzy  uchodzą za po­
tomków zdobywców7, i dzisiaj jeszcze otrzymują od 
rządu pieniądze i ryż, nawet nie oddając w zamian 
za. to żadnych usług, przeto uważać ich można nie­
jako za pensyonarzy państwowy cli. Uzbrojeni są  ci 
yojowniey w przeważnej swej wię.lcszości w ten sam 

.sposób, co wmjska zielonej chorągwi. Siiy ich obli­
czają na  mniej więcej 200.000 ludzi, a, mianowicie

120.000 wr Pekinie lub okolicy, re sz ta  w prowincjach, 
głównie w7 Cztli. Ani wojska sztandarowe, ani żoł­
nierze ziolonej chorągwi nie brali udziału w wojnie 
z Japonią. Wojska te pozbawione są  wszelki ij war­
tości wojskowej. Nie warto więc rozwodzić się ob­
szerniej nad ich organizacją .

III. W ojska połowę. Gdv podczas buntu 
Taipingów7 w r. 1860 wojska sztandarowe i zielonej 
chorągwi zawiodły w zupełności, sformowane zostały 
przez gubernatorów kilku prowincyj oddziały ocho­
tników, którym przy pomocy erer metorieus cirm j 
Gordona udało się w r. 1804 stłumić powstanie. 
Ponieważ dalej i w wojnie z Anglikami i F rancuza­
mi dawna armia chińska odgrywała rolę więcej niż 
opłakaną, przeto rząd, aczkolwiek niechętnie, przy­
stąpił do reorganizacji  armii. Zatrzym ano więc część 
wyżej wymienionych ochotników pod nazwą „Faug- 
y ing“ (armia obrony) i uzbrojono ją w broń zagra­
niczna. Nową tę  armię rozdzielono na prowincję 
Gzili, Nanking, Szangąj, Kanton, Haiikau i inne 
ważne miejscowości. Skoro zagrażają  zawikłama 
z obceini mocarstwami, lub Skoro tak  częste w Chi­
nach rozruchy lokalne przybierać zaczynają niepo­
kojąco rozmiary, „Fang-y ing11 powoływani bywają 
pod bron i liczbę icli zwiększa się wówczas w od­
powiedni sposób. Po powrocie stosunków normalnych 
rozpuszcza się do domu zbyteczną część wojska.

Chińskie proroctwo.
Francuscy  publicyści przypomnieli sonie obe­

cnie, pod wrażeniem strasznych wypudków w Clii- 
nhcli, o konfereneyi publicznej generała  Czong-Ki- 
Tonga podczas jego pobytu w Paryżu  w 9 dziesiąt­
ku lat, — Czeng-Ki-Tong, uczeń i zwolennik Li- 
lliing-Czaiiga, zasłyną! w7 Paryżu jako typowy przed­
stawiciel mlodo-cliińskicli poglądów i zyskał sobie 
ogólną sympatyę.

N a odczyt jego o Chinach i ich przyszłości 
zebrał się „tout Paris" ,  zainteresowany prawdopo­
dobnie nie tyle ..żółtą k w cs ty ą“, ile osobą prele­
genta. Czeng-Ki-Tong mówił dużo o pięknościach 
Paryża , wysławia! umiejętność krawców paryskich 
i nie szczędzi! słów uznania dla talentu kucharzy, 
a wreszcie wyśpiewał istny hymn na cześć mody 
i wdzięku francuskich dam, lecz w każdem zdaniu, 
w7 każdem niemal słowie wstępu do prelekcyi, po za 
miodowemi pochwałami, wyczuwało się subtelną iro­
nię, która, stopniowo wzrastając, wystąpiła w końcu 
jaskraw7o — sta ła  się w prost gryzącą. W połowie 
odczytu prelegent przyznawał się już otwarcie do 
tego, że je s t  wielbicielem europejskiej kultury, lecz 
nie bezwzględnym. „W asze  zdobycze techniczno —  
mówił Czeng-Ki-Tong —  wywarły wprawdzie ogromny 
wpływ na rozwój kultury, ale odbiły się wr sposób 
zgubny na  charak terze  jednostek. Pod szychom wa­
szej pseudo-cywilizacyi kryje  się pycha, ambicja, 
lekkomyślność i głęboka niemoralność. W asza  kul­
tura wytworzyła naród nienasycony, chciwy, którego 
niczem zadowolić nie można11. W  tym duchu prele­
gen t  mówił długo, dotykając demoralizacji państw7 
ucywilizowanych, bezbożnej wojny z powodu opiumn 
i t. p. kwestyj i wskazując, jo  jako przyczynę 
strasznej nienawiści, k tórą  Chińczyk pala ku cudzo­
ziemcom.

Najefektowniejszym w całej p re lekc ji  miał być 
moment, gdy Czeng-Ki-Tong, coraz hardziej się roz- 
liamiętniając, wybuchał wreszcie takiem proroctwom : 
„W y nie znacie Chin, obszar ich je s t  zbyt wielki, 
tak  nic do objęcia, że my sami, Chińczycy, nic je­
steśmy w stanie ogarnąć go myślą. Europa, która 
mało nas zna, źle robi, gdy trak tu je  „Państwm śro­
d ka11 tak  lekkom yślnie , uważając Chińczyków za 
wielkość marną. Nasze państwo kryje w sobie nie 
dające się obliczyć siły, lecz chwilowo dobroduszno, 
milczące i jakby  senne. Stanowimy naród konserwa­
tywny, rolniczy i pokojowo usposobiony. Niesłusznie 
Europejczycy uważają nas za zacofanych —  wszak 
w dziedzinie wynalazków wyprzedziliśmy wszystkie 
inne narody. Zarzucają  nam, żo aaift brak aii.muszu 
wojowniczego —  to praw da; nie lubimy wminy i nic 
chcemy nikogo podbijać, ale kto może przewidzieć, 
co przyszłość przyniesie? Bardzo może być, iż 
w7 bliskiej przyszłości nastąpią rzeczy nieprawdopo­
dobne, R asa  żółta nie wypowiedziała jeszcze o s ta ­
tniego słowa

Z chwilą, gdy Chiny choć trochę się oderwą 
od abstrakcyjnego zagłębiania się w filozofii Kon-Fu- 
Co (nic wiedzieć, dlaczego nazwaliście go Komii 
cyuszem) i zajmą się studyowaniem teoryi służby 
po low ej; z chwilą, gdy Chińczycy będą mieli wła­
snych instruktorów i wymienią opium i herbatę  na 
szybkostrzelne karabiny, arm aty  Kruppa, panceri. ki 
i krzyżówce i ru szą  w pole nic tłumy bezładne, 
które  przywykliście rozpędzać salwą waszych k a ra ­
binów, lecz wojsko, nic ustępujące w7 nicieni wyćwi­
czonemu europejskiemu —  będziecie mieli trudną 
sprawę do załatwienia, z nami i nie prędko rachunki 
się zamkną. Kto dożyje, ten zobaczy".

W  tym tomo prelegent mów i 1 przeszło godzi­
nę Słuchacze dziękowali mu hucznymi oklaskami. 
Oklaskiwano też  gorąco ten ustęp odczytu, w którym 
Czong-Ki-Tong z zapałem dowodził, iż żołnierz chiń­
ski przewyższy zawsze europejskiego zdumiewającą 
wytrzymałością organizmu i wstrzemięźliwością w j e ­

dzeniu W krótce  zapomniano o prelekcyi i o gene­
ra le  Czeng-Ki-Tong, który wyjechał z P aryża  w ro­
ku 1884, i dopiero te raz  ożyło wspomnienie tego, 
co było powiedziane przed 15 Jaty, a niektóre słowa 
budzą w niejedneiu sercu uczucie trwogi.

Zjazd lekarzy —  a społeczeństwo.
(jO ryginalne sprawozdani-e Słowa fś it lc d )

Kraków, 23 lipca. 

Reforma wychowania cielesnego.
T eraz  wypada określić, ja k a  p o s t a ć  ćwiczeń 

najpewniej i najprościej zmierza ku temu celowi. Są 
nią b e z w ą t p  i e n i a g r y  r u c h o w e  n a  w o l n e m  
p o w i e t r z u .  Przeto  przez ochocze bieganie po tę­
żnie wzmagają akcyę serca i płuc, ouc wzbudzają 
Silny g ł ó d  t l e n u  i zaspakaja ją  go z obfitą nad­
wyżką.

One wreszcie rozporządzają  silnym czynnikiem 
higienicznym natury duchowej, jakim  je s t  r a d o ś ć .  
Ja k ż e  mało radości zażywają nasze dzieci! A jes t to  
bodziec równie dobroczynny, ja k  tlen i światło sło­
neczne.

Przypa trzm y się, ja k  te  gry  są pielęgnowane 
u nas. Program y i instrukeye szkolne wspominają
0 nich, jako o „dodatku" na szarym  końcu. Takim 
tez dodatkiem są one w7 calem urzędoweni wycho­
waniu. Rzeczywistość je s t  tu  znacznie gorszą od 
s ta tystyki urzędowej. Z wyjątkiem Krakowa, gdzie 
młodzież używa dobrodziejstwa zdrowej zabawy 
dzięki ofiarności szlachetnej jednostki, „urzędowe11 
zabaw y młodzieży są farsą . W  dwóch miesiącach 
w roku, odbywają się one zw7ykle raz  na tydzień — 
wypada tedy nieraz 4 — G zabaw rocznie (!) dia je ­
dnego ucznia.

Przyczyny tego stanu są :  w pierwszej linii 
b rak  nacisku z góry, a  co za tem idzie, brak  zapa­
łu u dołu. Udział uczniów je s t  przytem dowolny 
w7skutek niepotrzebnych sk rupu łów ; władze k ażą  ba­
wić s i ę , lecz nie s ta ra ją  się o boiska i kierowni­
ków, tak , iż zabawy odbywają się ze składek 
uczniów. Powinniśmy wymagać przynajmniej tego, 
aby —  ja k  w Prusiech — ministerstwa wojny od 
stąpiło p l a c e  m u s z t r y  dla gier młodzieży. Dalej 
potrzebną je s t  ochrona u s t a w o w a  miejsc do za­
baw, które w naszych miastach giną jedna  po dru­
gich pod muranii kamienic.

W  Anglii zabrania ustaw a zamykać obszar, 
który raz  byi otwarty dla wszystkich. P r z e c i ą ż e ­
n i e  u m y s ł o w e  przygniata  naszą  dziatw7ę i od­
biera jej chęć i czas do zabawy. To też czas p rzy ­
pomnieć, że w szkołach średnich naszych mało kto 
myśli o przestrzeganiu  r  o 7 p o r  z ą d  z o n i a m i n i ­
s t r a  G a n  t s  cli a w7 r. 1894, którem on chroni 
dziatwę od nawału pracy w dnie zabaw7. Lecz póki 
władze drzemią, niech działa obywatelstwo: zakła­
danie p a r k ó w  J o r d a n o w s k i c h  po miastach 
większych z funduszów prywatnych lub gminny cli —  
oto środek, którym sobie radzić powinniśmy. W  ak- 
eyi tej powinnyby przyświecać przykładom towarzy­
stwa sokole, które  jednak niestety7 za mało jeszcze 
pielęgnują gry.

Na 91 towarzystw i 9.208 członków, oddaje 
się zabawom (i towarzystw7 i 10G członków.

Przechodząc do n a u ki g i m  n a s  t y  k i ,  w7 imię 
nauki żądać musimy przedewszystkicm, aby się od-j 
bywała, o ile itrożńa, na wro l n e i n  p o w d e t r z u .  
Człowiek w s i lm m  ruchu cztery razy hardziej psuje 
powietrze, a siedm razy więcej go wdccha, czyli po­
trzebuje 28 r  a z y w7 i ę c e j p o w i e t  r z a, n i ż w s p o- 
e z y n k u .  Stąd wynika, że jeślibyśmy dla 40 uczniów 
zbudowali salę o powierzchni 32 m. w kwadrat, 
a yyysokości 6 in., ] od koniec godziny byłoby i w tak  
ogromnei sali powietrze nic do użycia.

Cóż powiedzieć o naszych salach szkolnych, 
które mają czasem dziesiątą część tych rozmiarów ! 
Stąd konieczny wniosek: w d n i e  p o g o d n e  b o i ­
s k o ,  ś n i e g  l u b  16 d, w słotne szopa otwarta, 
a jako ostateczno schronienie dopiero s a l a  winny 
być terenem ćwiczeń, jeśli nam idzie istotnie o zdro­
wie młodzieży.

A u nas?  P izy  szkołach boiska albo nie mu, 
albo jest, lecz nie używa s ię ,  albo je s t  za  ni łe 
Na 2.G64 szkół ludowych z własnymi ogrodami 
w7 302 =  11 jirc. uczą g im nastyk i! Istniejące zaś 
boiska dają często każuemu uczniowi l -5 m 2 p rz e ­
strzeni.

O salach gimn. trudno mówić spokojnie. Są to 
przeważnie n o r y .  Ciasnota, wilgoć, pył, sąsiedztwo 
smrodliwych ustępów, wadliwe oświetlenie i ogrzewa­
nie walczą tu  o łejisze. To też  rew iz ja  sanitarna
1 z a m k n i ę c i e  wielu z ty cli nor nasuwają się jako 
środek konieczny.

K i e r o w n i  c t  w o wy chowania fizy czncgo, zo­
stawia toż wicie do życzenia. Nauczycielom ginuia- 
styni nie brak zapału, lecz nie dostaje im wiedzy 
higienicznej i pedagogicznej, a często wykształcenia 
ogólnego.

Je ś l i  wychowanie fizyczne nie ma być „dodat­
kiem11, musi być w szkołach średnich udzielane przez

M<iferye weitiifene. Batysty, Zephiry  
■ oile P (rkalf.  Sfftf/ntf nfijn oditirjsze

w  w i e l L i n t i  w y b o r z e  p o l e c a Lwów. plac JEaryacki 1. 8.
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nauczycieli z wykształceniem uniwersyteckiem, a k ie ­
rowane przez lekarza. Obsadzanie posad nauezycieli 
gimnastyiu lekarzami, złemu nie zaradzi. Obarczony 
nadmiarem godzin nauki, lekarz  nic ma czasu i s>ł 
do badan ■ do nadawania kierunku. L ekarze  szkolni 
dla każdego zakładu, oraz inspektorowie krujowi-le- 
karze, oto właściwa forma nadzoru lekarzy nad wy- 
cliowamem lizycznem.

Do tego je s t  jednak koniecznem uposażenie 
uniwersytetów w k a t e d r y  w y c h o w a n i  a  f i z y ­
c z n e g o ,  któreby służyły kandydatom nauczyciel­
skim i przyszłym lekarzom szkolnytr.

Wobec panujących w nauce pojęć, czas, po­
święcony ćwiczeniom fizycznym, je s t  \v szkołach na­
szych za szczupły. 2 godziny gimnastyki tygodniowo 
1 4 —G zabaw' rocznie to jest kary k a tu ra  wychowa­
nia fizycznego. Toteż t rzeba  ten czas pomnożyć ko­
niecznie —  lecz równocześnie musi być zwolnioną 
śruba ucisku umysłowego, k tó ra  przygniata  naszą 
dziatwę. Nauka dawno porzuciła zdanie, że praca 
mięśni, to wypoczynek mózgu. Zmęczony mózg i do 
mięśni nie wyśle energicznego nakazu.

Mówiliśmy dotąd przeważnie o dziatwie. Czy 
do niej m ają się ograniczać usiłowania nasze?  By­
najmniej. Ćwiczenia cielesne powinien uprawiać cały 
naród. Trzeba  nam popularyzacji ćwiczeń cielesnych, 
t rzeba  zatem i iustytueyi, którnby je  propagowała 
i ki ze wiła na każdym kroku.

O rgan izac ja  hygieniczna s ta ła  — oto konie­
czne urządzenie społeczne, któreby czuwało nad roz­
wojem zdrowia i jędrności narodu.

Jeślim  pow'yżcj nieraz krytykował to, co dzieje 
się u nas ze strony władz, lub towarzystw, nie wy­
nika stąd, abym im przypisywał winę. Jeś l i  wina 
jes t ,  to po stronie lekarzy', którzy dawno już po- 
wiuui byli szturmem zdobyć placówkę wychowania 
lizymznego, k tó ra  im się słusznie należy. Je ś l i  tego 
dotąd nie uczynili, niech choć zebranie dzisiejsze, 
choć w części przyczyni się do zainteresowania le­
karzy glebą, k tó rą  oni uprawiać są obowiązani.

W  myśl tych postulatów’ odczytano rezo lucję ,  
k tórą  zebrani wśród oklasków' jednomyślnie przyjęli.

Również oklaskami przyjęto krótkie lecz jędrne  
postulaty w sprawie wychowania fizycznego kobiet, 
odczytane przez dra Dolińskiego.

Nastąpi! p o p i s  ..Sokoła/-, który wypadł pod 
każdym względem świetnie.

W a l k a  z  g r u ź l i c ą .
Bezlitośna machina społeczna porwała w swe 

tryby nieszczęsny stan czwarty... W yniszcza jego siły 
pracą nadmierną, napawa płuca pyłem i wyziewami 
w strząsa  mózg niepewnością Jutra, osłab' i nędznem 
pożywieniem —  a  tak  wycieńczonego rzuca na pa­
stwę niewidzialnych, lecz tein groźniejszych wrogów, 
początków gruźliczych. Te mu wiernie towarzyszą aż 
do śmierci, a. śmierć me pizyt-hodzi prędko... W ska­
zaliśmy wrogów — wsku żiuyż sprzymierzeńców. Kto 
dopomoże w walce ze straszneim żyjątkami ? Lekarz  
zapisze nędzarzowi kreozot; Kasa chorych nic wielo 
więcej pom oże ; szpital przygarnie go z litości na 
przedgrobowy pobyt, lecz tylko na to city ba, aby za­
razę szerzył na innych '-lioiycii. Co więcej, ofiara 
gruźlicy', jak grzech pierworodny, przeszczepia skłon­
ność do tej choroby na potomków i powstają rody 
Łazarzy', niezdolne do pełnego życia, skazane na we­
g e ta c ję  i śnnerć powolną.

I  jeśli dodamy, że obecnie 1h  ludzkości umiera 
na tę  plagę, dziwić się tyiko wypada, dlaczego tak  
późno ocknęliśmy się, dlaczego tak  długo czekaliśmy' 
h a s ta : do b ro m !

Ale lepiej późno, niż nigdy. Ruchliwy lekarz 
„polskiego Dayos", dr. Janiszewski z Zakopanego, 
podniósł szczęśliwą myśl energicznego zamieyowania 
tej walki przez zjazd. Myśl przyjęto z całym zapa­
leni i poważny p iz tb ieg  posiedzenia dowióiii, że z a ­
nosi się na istotnie pożyteczną pracę społeczną.

Aula uniwersytetu zaroiła się uczestnikami 
z jazd u ;  prócz lekarzy widać wiele pań'; p rzeds ta ­
wiciele władz gminnych w kra ju  przysłuchują się 
obradom.

R efera t  teoretyczny prof. B ą d z y ń s k  i e g  o 
o przyczynie gruźlicy wskazał na nowsze badania, 
które prócz znanego p rą tk a  K o d u ,  wykazały rożne 
inne rodzaje bakteryj w wy pankach gruźlicy. P rze ­
sądzać n.c nie można, nic je s t  jednak  uprawnionem 
zupełne obalenie twierdzenia, że p iątek  Kocha jest 
przyczyną gruźlicy. D la  leczenia jednak nie to s t a ­
nowi rdzeń sp raw y; tu trzeba  spy tać :  czy usposo­
bienie organizmu odgrywa ważną ro lę?  I  tu  prof. B. 
z energią odpiera zdanie fatalistów naukowych, j a ­
koby odporność organiczna nie miała wagi. Na wy­
woływaniu odporności przeciez polega każde skuteczne 
leczenie gruźlicy.

Dr. S o k o ł o w s k i  przedstawił na podstawie 
nader licznego a  pewnego materyału ro 'ę  d z i e d z i ­
c z  n o ś c i w gruźlicy. W ykaza ł  on na przeszło 8000 
wypadków dziedziczność u 25 prc. Dziedzicznie ob­
ciążone osobniki wykazują upartszą ,  cięższą formę 
choroby; to są  skazańcy za winy obce. 1 z tych j e ­
dnak pewna część daje się uleczyć.

A l k o h o l i z m  wpływa też wyraźnie na uspo­
sobienie do gruźlicy, podobnie i k i ł a  (3 prc.).

D r .  M e r u n o w i c z  podał s t a t y s t y k ę  
g r u ź l i c y  w G a l i c y  i. Okazało się, że Galicya 
ma najwyższą cyfrę śmiertelności na suchoty w Au- 
stryi (prócz Wiednia), że zaś Austrya sam a zajmuje 
drugie miejsce w Europie  pod tym względem, s to ­
sunki k ra ju  naszego są  smutne. Braki higieniczne

wykazują widoczny wpij w na csęstość choroby. Po­
wiaty, obfitujące w bagna, 'lub nawiedzone wylewami 
dzięki brakowi regu lac ji  rzek  — podpadają bardziej 
gruźlicy. W miastach reformy higieniczne pociągają 
za sobą zmniejszenie tej plagi. Z uwagi, że dały do­
tychczasowe są bardzo niedokładno, uchwalono zorga­
nizowanie na przyszłość d o k ł a d n e g o  z b i e r a n i a  
s t a t y s t y k i  g r  u /. 1 i c z n e j. J e s t to  uchwała, nie­
zmiernej wagi. Chcąc walczyć z wrogiem, trzeba 
badać jego silę.

Doktorowie K a r w o w s k i  (Poznań) i P o l a k  
oraz T c  h ó r  z n i c k i  (W arszawa) uzupełnili obraz 
s tatystyczny datami z Poznańskiego i Królestwa. 
Śliczna praca dra Karwowskiego dowiedl i, że urzą­
dzenia sanitarne, kasy chorych i sunatorya pruskie 
zmniejszają z roku na rok postępy gruźlicy w K się­
stwie Pozaańskiem.

Po przeglądzie wojsk nieprzyjacielskich, przy­
stąpiono do środków' obrony. Jrhineipiis o ls la !  to 
zdanie odnosi się w pierwszym rzędzie do w'alki 
z gruźlicą. Z a p o b i e g a n i e  je s t  równic ważne, a 
może ważniejsze, niż l e c z e n i e .  I  tu  mimowoli ci­
sną się pod pióro gorzkie słowa. U nas, gdzie wy­
chowance fizyczne je s t  ledwie w zawiązku, gdzie wia­
domości higieniczne są  zamknięte na siedin pieczęci 
dla inteligencji, a  cóż dopiero dla ludu, gdzie kurz 
uliczny, brud, śmiecie, uważa się za  zle konieczne, 
gdzie spluwaczka jest przedmiotem zbytku, gdzie 
szpitale są ruzsadnikami, w których ludzie z a k a ­
ż a j ą  s i ę  g r u ź l i c ą  —  u nas na prawdę trzeba  
wytężonej pracy, aby przekonać obowiązane do tego 
czynniki, źe nio w olnotrwonić  bogactwa narodowego, 
jakiem je s t  zdrowie! Żądania  w tym kierunku, sfor­
mułowane przez prof. B u j w i d a ,  powinny być dla 
nich wskazówką.

Urządzanie w' szpitalach osobnych oddziałów 
dla gruźliczych za miastem, skrapianic ulic i u sta ­
wianie odpowiednich spluwaczek w miejscach publi­
cznych, pojmlaryzaeyu wiadomości o gruźlicy, r a c jo ­
nalne uodpornienie młodzieży, wychowaniem fizy- 
cznem —  oto arsenał środków. Jeże li  będziemy na 
nie szczędzić, wydamy tom więcej na sanatorya, 
przytułki, rem y i t. d.

Ale grozi nam niebezpieczeństwo i z innej 
strony. P e r l i c a  b y d ł a  przybiera zastraszające  
rozmiary i produkuje nowe zastępy suchotników. To 
też na czasie były postulaty prof. dra  G r a b o w ­
s k i e g o  co do organizacji  i rozpoznawania perlicy 
u bydła (tuberkuliną) i energicznego usuwania sztuk 
zakażonych od konsumcyi.

Dr. J  a n i s 7. e w s k i domagał się aby w u z d r  o- 
w i s k a c h  naszych ustawa dawała władzy lekarskiej 
silniejsza egzekutywy w’ sprawie zapobiegania g ru ­
źlicy. Nie doprowadzajmy do togo, aby nasze uzdro­
wiska sta ły się gruźliczemi gniazdami, j a k  się to 
s ta le  np. z Meranem.

Przystąpiw szy do 1 c c z o n i a g r  u ź 1 i c y, wszy- 
ś r \  mówcy stuli na stanowisku leczenia dyetetyczno- 
L.inuitycznego. Dr. D u n i n  (W arszaw a) wykazuje, 
j a k  jego głębokie przekonanie, iż nie forsowne ży­
wienie, lecz ś w i e ż e  p o w ' i e t r z o  je s t  głównym 
środkiem leczniczym przeciw gruźlicy, znalazło obe­
cnie potwierdzenia w' badaniach francuskich lekarzy 
szpitalnych. O ile stać nas na sanatorya, budujmy 
je  wzorowo i koniecznie za m ias tem ; gdy zaś szpi­
ta le  przepełniają się, nie rozszerzajmyż ich, tylko 
budujmy nowe z a  o b r ę b e m  m i a s t a .  Nie oglądaj­
my się wielo na władze. W szystkie  najpiękniejsze 
reformy zawdzięcza świat inicjatywie prywatnej. 
Zawiążmy „Ligę przeciwgruźliczą", łącząc w nią 
wszystkie ins ty tuc je ,  walczące z tą  chorobą; co wię- 
c> j, niech organizacje  różnych narodów stworzą 
„Ligę międzynarodową1' tak , j a k  kosmopolitą je s t  
wróg, z którym walczyć trzeba.

K wintesencją  obrad, wezwaniem do czynu, było 
przemówienie in ic ja tora , dra  J a n i s z e w s k i e g  o, 
o „O rganizacji  walki z gruźlicą w G alic ji" .

Zawiązało się już za spraw ą referenta  towa­
rzystwo przeciwgruźlicżno w kraju , ktorc poro­
zumiało się z insty tucjam i interesowanemi (kasy cho­
rych, Tow'. czerwonego krzyża , Sejm, Tow. ubezjue- 
czeń i t. d.) i przystąpi wkrótce do budowy sanato- 
ryów dla ubogich. Towarzystwo to mogłoby miue 
filie po cały łn kra ju  i wszędzie wykrywać i niszczyć 
s trasznego wrogą.

Program  walki je s t  gotów, środkow nie b ra ­
knie, rą k  do pracy również. Do dzieła zatem ! Oczy 
całego kra ju  powinny się zwrócić na poczętą pracę, 
a  cale obywatelstwo niech wspomaga młode przed­
sięwzięcie. Bo t rzeba  nam zdrowia i sił — trzeba 
daleko więcej,  ni/, innym , szczęśliwszym na­
rodom ! D r. E ug en iu sz  Piasecki.

ITa „wulkanie".
„...Przy całym zamęcie etycznym i całem ubó­

stwie — niezaprzeczcnie społeczeństwo galicyjskie, 
to społeczeństwo żywotne, a  żywotniejsze dziś, niż 
przed laty. O żywotności świadczy g a r n i ę c i e  s i ę  
s z e r o k i e  li m a s  do  w i e d z y ,  o żywotności 
świadczy namiętne dobijanie się kaw ałka  ziemi, o ży­
wotności s z u k a n i e  z a r o b k u ,  gdziekolwiek tylko 
robotnik je s t  potrzebny i gromadzenie ubożuchnych, od 
u s t  odjętych oszczędności; o sile żywotnej świadczy 
ostatecznie ta ,  przez lekkomyślność jednostek  na 
błędne tory skierowana, ż ą d z a  u d z i a ł u  w ż y ­

c i u  p o  l i  t y c z  n e m,  żądza służenia krajowi, żądza, 
rozstrzyganiu o jego losach".

T ak  pisze K ra j  o „wulkanie" galicyjskim.
A d ii e j :
„Galic ji przybywa ludzi. Zapewne, tal; świe­

tnego doboru jednostek, jakim się mógł podw alić !  
Sejm galicyjski w pierwszych kilkunastu latach, Sej­
my dzisiejszo nie miewają. Lecz za to jakże  ogro­
mnie powiększyła się liczba ludzi wykształcony clą 
lio miastach, po powiatach, po miasteczkach.* Z m a ­
l a ł a  l i c z b a  d wo r ó w ' ,  ale iluż przybyło lekarzy, 
urzędników, nauczycieli, inżynierów, a w dworach.1 
które zostały, iluż przybyło śwuatłych i pracowitych 
robotników, którzy wprawdzie, usiadłszy przy żeń­
cach na snopie, nie czytują w polu „Psalmów przy­
szłości" —  jak się to dawniejszej zdarzało —  ale, 
wróciwszy do domu, czytują Chemię i Teoryę 'kar-: 
mienia inwentarza".

Czytajmy tylko pilnie to wynurzenia, któreby 
tak  niesłychane były na szpaltach pisma zachowaw- 
czego w Galicji, a są  proste i naturalne —  w Pe-, 
tersburgu. Galicya je s t  krajem ubogim, jeszcze ciem-,; 
nyin, jeszcze zacoianyin, ale p o s t ę p u j ą c y m  
c i ą g l e  i dlatego „rozpaczać nie wolno". I  to jeszcze 
niewiele mówi, a raczej nie wszystko. Bo chodzi o to,; 
g d z i e  K ra j  widzi przejawy lożowego ju tra ,  d 1 a-, 
c z e g o  nie ki'że rozpaczać —  i tu ta j właśnie wy­
lania się cala niesłychana wyższość owych konserwa­
tystów z nad Newy nad biednym szlagonom galicyj­
skim, który z Gazety Narodowej czerpie sw7oją mą­
drość i ma tylko jedno przykazanie: że wszystko, cc 
idzie naprzód — zagraża  osobiście jemu, właścicie­
lowi „obszaru dworskiego", chce go zatopić, pożreć, 
zdławić i dlatego obowiązkiem jego je s t  robić „poli­
tykę  w tył" z rozpaczą straceńca.

Publicysta z K ra ju  tymczasem nie rozpacza 
d l a t e g o  właśnie, ponieważ w życiu publiczuem 
G alic ji  dostrzega ciągłą ewolucję i postęp. Jego  
nie napełnia strachem panicznym o jirzyszłość kra ju  
to, że zmalała liczba dwoiów wiejskich, bo za  to 
wzrosły kadry  inteligencji mieszczańskiej, bez h e r­
bów i antenatów, a z pełniejszym zasobem kultury 
nowożytnej; a to, ze szary tłum garnie się do wie­
dzy, że idzie za  zarobkiem w świat i szuka popra­
wy swego bytu, że pragnie decyduwac o swoich lo­
sach —  to są same p lu sy , same o b j a w y  d o ­
d a t n i e .

W  G alic ji  trudno uwierzyć wprost, aby u nas 
wr Polsce byli tacy  r e w o l u c y j n i  konserwatyści/ 
Bo prżecieś to wszystko je s t  najoczywistsza „rewo­
lu c ja "  w oczach biednego szlagona podolskiego; 
z Gazety Narodowej wie on dobrze z kim ma trzy-! 
mać, jak ie  prądy ma „potępiać", a  jakie popierać, 
k to je s t  jogo opiekunem, a  kto dybie na całość jego; 
skóry.

To tez nikt w Galic ji ,  kto się nazywa konser­
watysty, nie żywi najmniejszych wątpliwości, zo 
wzrost inte ligencji miejskiej j e s t  „ze stanowiska na-, 
rodowego-1 procesem niepożądanym (sjirawa pomno­
żenia liczby posłów z miast!), że również ze stano­
wiska „narodowego" je s t  najzupełniej uprawnione 
zatrzymywanie szykanami policyjnemi chłopów, wę­
drujących za zarobkiem w świat, a b y  p o w r ó c i ć  
z zaoszczędzonym groszem i z nabytemi wiadomo­
ściami, n ik t nie wątpi, żo domaganie się jirawa wy­
borczego jirzez lud je s t  objawem „niezdrowym" i’ 
dzieleni „niesumiennych agitatorów", żc uniwersytety 
ludoum są  wymysłem jakobinów i dlatCgo s tarosto­
wie nowosądecki i drohobycki ocalają arkę narodo­
wą od rozbicia —  gdy zakazują odczytów'... o Ko­
perniku !

AV to wszystko me wątpi szanujący się kon­
serw atysta  galicyjski, a wątpią —  w Petersburgu!

0  li e e m'y p o d k l- e ś 1 i ć jaknajenergiczniej 
tę olbrzymią, zasadniczą, fundamentalną różnicę, 
jak a  zachodzi pomiędzy konserwatyzmem K ra ju , a 
konserwatyzmem galicyjskiego przedstawiciela „ob­
szaru dworskiogo" i jego teoretyków

Ten pW -wszy je s t  ułoą, która  me ryzykując 
skoków' gwałtownych u' ustroju sjiolcczeństwu, apro- 
bujo jednak jego rozwoj ciągły, przeobrażanie się, 
zrzucanie starej skóry, odmładzanie się ;  drugi —: 
je s t  tyiko r e a k c j ą . ,  tchórzliweni i egoistyczncmi 
sianiem na  miejscu, obroną interesów k l a s y ,  bez 
względu na konieczności dziejowe, na zdrowy rozsą­
dek i... chrześcijańską miłość bliźniego. K ra j  ze 
swoim poglądem na ewolucyjny rozmach Gaiicyi p rzy­
pomina najlepsze typy arystokracyi angielskiej, i j e s t 1 
wśród pokrewnej sobie prasy dziwną i sympatyczną 
o a z ą ; nasze galicyjskie odmiany konserwatyzmu sąi 
dla mego towarzystwem popiostu kompromitującem ' 
tak ,  jak liiedobraiiem byłoby to warzy stwTo człowieka 
wykształconego i nieuka.

E uropa , ciągnięta ostatnimi czasy za uszy 
jirzez różne »eo-klub£ nie dotarła tu  jeszcze. Gali 
cyjski szlachcic je s t  to stworzenie kopalne: ma się, 
bronić przed socjalizmem, a nio ma elementarnych' 
wiadomości o tern, co to je s t  socjalizm, chce świat 
naginać do swoich interesów, a nie ma pojęcia o 
prawach, które  tym światem rządzą ;  mądrość jego' 
zaczyna się i kończy na Gazecie l\arodoioej; sojusz­
nikiem jego „w pracy obywatelskiej" je s t  starosta, 
podstawą porządku na świeeie —  żandarm. I

1 dlatego biedny ten tryglodyta bredzi o wul­
kanach tam, gdzie pom stu ją  zielono łąki, gdzie k rze ­
wi się życie i wyrastają bujne i wonne kw iaty  
kultury I e.



A (1 m i n i s I  r  a e y u p o d  i i k ó w we Lwowie 
wzywa właścicieli domów i wszelkich realność', po­
łożonych we Lwowie, :|, podatkowi : z \ns/owemu po-ćl- 
Ićjjająoyeh, do piotfedlożcakt Lisy i cź.yimzowyeh wraz 
z odpisafiiami topugrafiC/nemi najpóźniej do końca 
sierpnia. In1., a to celom wymiaru podatku czynszo­
wego na la ta  1901 i 1902. Druki potizebuo do spo­
rządzenia  fasy .i czynszowych i opisan.a topogialiczne 
wyda bezpłatnie protoktl  jfjlłljlaweźy mlministracyi 
podatków we Lwowie (plac, (dowy h 1 Ii piQl.it)), 
gdzie także sporządzone iasye  czynszowe oadawać 
należy.

Ponieważ wymiar podatku czynszowego usku­
teczniony ma być na, okres dwuletni, t j . na  r. 1901 
i 1902 przeto za. podstawę do wymiaru podatku 
■( zynszowego służyć ma pobrany lub umówiony 
czynsz najmu z domów mieszkalnych, oraz wszel­
kich budynków, lokalności i placów, czynsz na.jjnm 
przynoszący cli z,a cały rok, względnie sporyiikowane 
wartości czynszowe z la t  1899 i 1900, bez względu 
na opróżnienia pomieszkali i bez wzglęuu na to, czy 
płacony jest  czynsz wyłącznie tylko za samo po- 
niic.szkanie, lub też  obok pomieszkania także  i inne 
^świadczenia ze strony właściciela domu, jak  n. p. 
'oświetlenie korptarzy, schodów, wyłożenie chudnikaiui 
s "bodów, wodociągi, meble, ogrody itp.

W e wszystkich tych wypadkach podać powi- 
men właściciel domu bezwarunkowo cały umówiony 
czynsz najmu, zaznaczając wyraźnie, ile sobie z l e ­
go czynszu liczy za samo mieszkanie, a ile za wspo­
mniane wyżej świadczenia lub dodatki. Tak  samo 
postąpić należy i w tym wypadku, jeżeli lokator 
opłaca czynsz najmu, łącznie z groszem czynszowym.

Co do budynków lub lokalności nowo wybudo­
wanych, względnie dobudowanych lub przebudowa­
nych^ przedkładać należy fasye czynszowe w dni 14 
■po wynajęciu lub zamieszkaniu, względnie rozpoczę­
ciu używaniu przez właściciela, a to pod rygorem 
k ary  za  zatajenie czynszu. Za  podstawę wymiaru 
(co do takich nowo powstałych budynków lub lokal- 
'ności, służyć będzie na czas od dnia wynajęcia ta ­
kowych, względnie rozpoczęcia używania przez wła­
ściciela aż do najbliższego dwuletniego okresu po­
datkowego, czynsz najmu, na ten czas umów.,my, 
względnie sporyfikowauy. Zmiany w dochodzie czyn- 
iszowym (podwyższenie lub zniżenie czynszuj zaszłe 
jw ciągu dwuletniego okresu podatkowego, nie będą 
wywierać żadnego wpływu na wymmr podatku za 
rten okres podatkowy uskuteczniony i uwzględnione 
ibędą dopiero przy wymiarze na najbliższy okres po­
datkowy.

W odociągi w e L w o w ie .
S praw a zaopatrzenia miasta  w zdrową wodę po­

s tąp iła  znacznie naprzód.
W ostatnich dniach rozstrzygnęło namiestnictwo 

rekurs  gminy m iasta  Lw owa przeciw orzeczeniu s ta ro ­
s tw a  w Gródku.

Rekurs ton wniosła gmina przeciw niepotrzebnym 
,a nader  uciążliwym warunkom technicznym budowy, 
narzuconym gminie przez starostwo gródeckie i rze- 
jczoznaweów technicznych.

Rekurs ten zawierał 11 punktów obrony, które 
w ośmiu punk.aeh rozstrzygło namiestnictwo w myśl 
wywodów gminy.

Skutkiem tego, wszelkie trudności, które od 12 
miesięcy paraliżowały akOy.ę budowy, zostały s tanow ­
czo usunięte, gdyż gmina nie zechce się narażać na 
idalszą kosztowną zwłokę, jakaby  spowodowało w niesie­
nie rekursu  do ministerstwa.

S praw a w ykupua gran tów  i służebności grunto­
wych je s t  już stanowczo załatwioną i żadna z stron 
in teresowanych nie wniosła rekursu  —  wniesione zaś 
reku rsa  cofnięto skutkiem dobrowolnych układów.

W pierwszej połowie sierpnia zbierze się komi- 
sya dla ostatecznego przeprowadzenia rozprawy komi- 
isyjuej, spowodowanej prośbą gminy o zezwolenie na 
jwykonnnie syfonów, tj. ułożóilie podwójnych rurocią­
gów w Domażyrzu i Rottenlieimie.

Równocześnie na prośbę gminy podjęła się dy- 
rekeya kolei państwowych z cala uprzejmością prze­
p rowadzenia budowy tunelu pod loty i wiadukty o 
jkonstrukcyi żelaznej ponad tory kolejowe przy stacyach 
w Kleparowie i Podzamczu.

Roboty są więc w pełnym toku, prowadzone for­
sownie i je s t  nadzieja, iż wodociągi będą w paździer­
n iku  dla strefy niższej (śródmieście), w grudniu zaś 
jbr. dla strefy wyższej, w ruch puszczone. Po nałoży­
łem  wypłukaniu i oczyszczeniu rur, oddane będą do 
iUŻytku dla śródmieścia z I stycznia 1901 r., dla strofy 
wyzszej w marcu p. r.

Kromka 'miejscowa'.’
L r / j ju * ,  21 lipca.

J~utro.
— 25 lipca. Środa, Jakóba apostola  — Pr o k  ta.
— Wschód słońca o godzinie 4 minut 3 J ,  zachód o godz. 7

minut 57.
— O godzinie w pól do 8 wieczorem w teatrze lir. Skarbka:

„Sposób na mężów*

Przynosim y nowość czytelnikom naszym, 
pj wielu stron dochodziły nas narzekania, że dzisiejszy 
gposób dołączania książkowego dodatku do Słowa Sol-

oziminie składać dołączony arkusz i uważać na po­
rządek, w jakim po lobia idą numery stronnic, co dla 
niecierpliwskieh przedstawia się nieraz, jako dos ta ­
teczno przeszkoda, aby wcale książki nie składać —  
a nowtore przy codziennej wysybm dodali: i mnóstwo 
arkuszńw gubi się i niejedna zajmująca powie-śó de- 
kompletuje się i traci zupełnie na  warlośei,  bo my, 
nriiio najszczerszych chęci nie możemy c/yuić zadość 
życzeniu naszych czytelników, gdy zasypują nas sto 
sami próśb o powtórne posłanie dodatku.

Niedogodnościom tym postanowiliśmy zaradzić 
przez zreformowanie dodatku książkowego w ten spo- 
«ób. że —  zamiast codziennie wysyłanego arkusza 
damy czytelnikom naszym od razu jeden  tom powieści, 
względnie dzieła naukowego, co mięaiąe, już /b roszuro ­
wany i w kolorowej okładce. Jednein słowem : zamiast 
arkuszów dostawać będą czytelnicy nasi k s i ą ż k i, 
które po przeczytaniu wędrować będą mogły wprost 
na pułki biblioteczne.

Korzyści tej reformy są oczywiste . Czytelnicy 
uwolnieni będą od obowiązku składania dodatku arkusz 
po arkuszu, będą mieli gw araneyę,  że nie pogubią się 
kartki —  a uieostatnią także rolę gra i to, że p rzy­
je m n e j  i korzystniej je s t  przeczytać jalcas rzecz jednym 
ciągiem, niż rozbijać uw agę na atomy, w skutek  przerw 
codziennych.

Dla w ydawnictwa naszego nowość ta będzie po­
łączona z kosztami, wyłożouemi na introligatora, co 
przy nakładzie, wynoszącym 15.000  egzemplarzy, a 
więc i tyleż tomów biblioteki, zrobi pokaźną sumę. 
Niechże to będzie podarek dla publiczności za to, że 
coraz liczniejszą falangą do nas napływa !...

Tomową bibliotekę wysyłać będziemy każdego 
15 dnia w miesięcu. W pierwszym tomie, k tóry ukaże 
się 15 sierpnia, dam y początek p r e l e k c y j  A d a m a  
M i c k i e w i c z a  o literaturze słowiańskiej. Dzieło to 
naszego wieszcza należy dziś już niemal do rzadkości 
bibliograficznych, gdyż ostatme wydanie parysk ie  po­
chodzi z przed laty  blisko 40. Rzucając więc w świat 
w 15.000 egzem plarzy jeden  z najwspanialszych utwo­
rów Adama w epoce wzmagającego się kultu jego, 
spełniamy niejako o 1) o w i ą z e k  n a r o d o w y ,  popula­
ryzując go wśród w ars tw  najszerszych.

W ciągu bieżącego roku w ydrukujem y wszystkie 
prelekcye, któremi największy geniusz św iata słowiań­
skiego przed pół wiekiem elektryzował Paryż, ten sam 
Paryż, co dziś uwielbienie dla Polski zamienił na kult 
c a r a t u !...

Dla czytelnika polskiego. będzie to lektura, pełna 
chwil podniosłych, pełna dreszczów, ukojenia i za­
dumy...

Z politechniki. Pp. Józef  Królikowski ■ asy­
s tent szkoły politechnicznej i Józef  Horuung,* ukończony 
słuchacz wydziału budownictwa, złożyli II. egzamiu 
państwowy na tymże wydziale.

W ycieczka naukowa słuchaczów poli­
techniki do Paryża! Komitet wycieczki podaje do 
wiadomości uczestników t e jż e , że program przyjęć 
w Paryżu  podczas międzynarodowego kongresu s tuden­
tów został w następujący sposób u s ta lony : 2 i 4 sier­
pnia przyjazd i przyjęcie wszystkich s tudentów przy­
byłych na kongres. 4 wieczorem bankiet, urządzony 
przez Towarzystwo studentów w Paryżu wyłącznie dla 
delegatów. 5 w południe solenne otwarć,a kongresu 
w wielkim amfiteatrze sorbońskim pod przewodnictwem 
ministra ośw ia ty ; wieczorem przedstawienie w teatrze 
Sury Bernhard („Orlątko, l ’Aiglou“ Rostanda). fi popo­
łudniu przedstawienie w „Comedie fratięaise". 7. p rzy ­
jęcie w ratuszu dla 1500 studentów. 8 wieczorem 
bankiet na terasie w Saint-Germain. 9 popołudniu ga­
lowe przedstawienie w  „Opora Comique“ . Podczas 
przedstawienia przyjęcia w bufetach, 10 Cercie u p re ­
zydenta Republiki; wieczorem bal u prezydenta. 11 
wycieczka do Wersalu, tam że festyn wieczorowy. 12 
festyn i zabawa nocna na wystawie.

Reszta programu niezmieniona. Na wszystkie po­
wyżej wymieniono przyjęcia, strój balowy niezbędny.

Zaproszenia imienne już nadeszły, doręczone zaś 
zostaną uczestnikom przy wyjeździe ze Lwowa. Za ko- 
m itot K azim ierz Szczepański

przewodniczący.
Stan powietrza. W południe wskazywał te r ­

mometr -f- 20° R.

K rom k a k r a jo w a .
Z kolei. Szef sekcyjny ministerstwa kolei żela­

znych dr llnberer,  radca sekcyjny br. dr. Bahuknus 
i wicesokretarz niiuisteryaluy, szambelau dr. Podlew- 
ski, cdbyw -ją  od kilku dni podróż inspekcyjną po 
wszystkich dyrekcyaeh kolei galicyjskich. ‘

W D y r e k c y i  s t a n i s ł a w o w s k i e j  przyjęci 
juko bezpłatni wolontaryusze : Graff Ludwik, S tani­
sław ó w ; Hanca Zygmunt, Stanisławów i Zerebecki 
Piotr, Cliodowice.

Kołomyja. (Topiclee i  bohaterski czyn  kaprala 
policyjneyo.), Dnia. 21 lipca po południu puścił się 
14-Ietui chłopak Jankiel ,  syn Hiłsenratlia Hersza, na g łę­
binę na Prucie i tonął.  Spostrzegł to kapral policyjny, 
Antoni Brodowicz i w pelnem ubraniu rzucił się bez 
namysłu śmiało w wodę, narażając  swo życie, bo 
w tom sumom miejscu utonęła przed dwóma dniami 
dziewczyna, nazwiskiem San.•jon 1 wówczas kapra! ton 
ratow ił j ą  z narażeniom swego życia, ale pomoc jego, 
mimo nurkpwiifiia długiego pod w o d ą ,  była bezskute­
czną —  bo. silny prąd uniósł sw ą ofiarę i dopiero d ru ­
giego dnia j ą  znaleziono. Liczna publiczność podzi­
wiała w obu wypadkach odwagę i poświęcenie ka-

Obowin/kiem je s t  czyn 
lio ileż to je s t  wypadków, 
ę tonącemu, a nikt z ra- 

Aga.
Z uroczego naszego za- 

ci poja .r ia  się i dziennikach. A je ­
dnak niajedno źashigiwałoby na podniesienie, w pierw­
szym zaś rzędzie porządek, jaki tu pod każdym wzglę­
dem zaprowadzono. Pozakładano ogródki, porobiono 
chodniki, a nawet wieczór świecą się la tarnie. Bruk 
żywności nam nie dokucza, bo dosvćz je s t  bardzo ob­
fity, otworzono również trzy ja tki z dobrem i taniem 
mięsem, które kontrolują codzień władze. Postawiono 
kilka nowych will i wprowadzono wielo ulepszeń, 
w szczególności w zakładzie liYdropatyeznym.

Dziś odbył się koncert towarzystw a „Bojan 
który się, juk  zwykle, nd. I.

Utonął w Popradzie pod Starym Sączem To­
m asz Albrecht, slueho.cz teologii z Tarnowa syn tamt. 
dyrektora szkoły wydziałowej. Sp. Tomasz kąpał się 
z dwoma braćmi., ci jednak jego utonięcia nie zauw a­
żyli, bo się zbytnio od nich oddalił.

& l i c h w ę .  Dwa procesy o lichwę zakończyły 
się ouegdaj w Nowym Sączu. W pierwszym Cypla Ho­
rowitz z Liumuowy, pobierająca tytułem procentu... 
tylko 1207 zir. od sta, zasądzouą została na miesiąc 
aresztu i 400 koron grzywny, —  w drugim Emanuel 
Stiller z Klikuszowy uwolniony został od winy i kary.

N a w y  S ą c z ,  21 lipca. Wskutek zapowiedzia­
nych na wrzesień manewrów cesarskich w jasielskiein, 
przybyło do naszego m iasta  24  wyższych oficerów roz­
maitej broni i czynią przygotowania do umieszczenia 
w okolicy czterech pułków, biorących udział w m ane­
wrach. Bawi tu również wojskowy oddział geografi­
czny, colem studyów technicznych i rysowania map.

Utonięcie. Ja k  już telegraficznie doniesiono —  
w sobotę 21 bm. zgłosili się do sta ros tw a i prokurń- 
toryi państw a w Nowym Sączu, naczelnik gminy Mar- 
ciukowicz i komendant posterunku żaudarm eiy i  w K lę­
czanach, z doniesieniem, że ua  tam tejszem  terytoryum 
nad Dunajcem, znaleziono zwłoki mężczyzuy w średnim 
wieku o inteligentnym wyglądzie, z czarną bródką i 
dużomi wąsami, w czarnem ubraniu, prawdopodobnie 
utopionego w czasie wylewu Duuajca.

Na polecenie prokuratoryi wydelegowano komi- 
syę lekarską, która orzekła, że zwłoki leżały 8 — 10 dni 
w wodzie. Utopionego, którego tożsamości dotąd nie 
stwierdzono, pochowano na cm entarzu  w Chonczatii- 
caeli.

Ocalony z topieli. Z Nowego Sącza piszą 
do n as :  W uzupełnieniu telegraficznej notaik: donoszę, 
że p. Michał Sekunda, starszy oiicyał sądowy w No­
wym Sączu kapiąc się w Duiinjmi, dostał nagle Kui - ,  
czów w nogach - a  skutkiem tego począł tonąć. P rz e ­
chodzący właśnie nad brzegiem prak tykan t asekurn 
cyjny p. Stanisław Padół, spostrzegł wysiłki tonącego, 
rzucił się w ubraniu do wody i z narażeniem własnego 
życia wyratował go.

W O j O w n i c z a  s ł u g a .  Maryaima Lorek, siu 
żąca gospodarza w Gostwicy pod Starym Sączem spo­
strzegłszy konia sąsiada Wojciecha Kawalca w zbożu 
swego chlebodawcy, porwała siekierę i straszliwie ko­
nia pokaleczyła. Kawalec przybył z koniem do proku­
ratoryi w N. Sączu, żądając pociągnięcia do odpowie­
dzialności wojowniczej sługi za zbrodnię uszKodzeuia 
cudzej własności.

S a s s ó w ,  28 lipca. W Sassowie odżyły dawno 
tradycyc. Zeszłej soboty odbyła się w salach zakładu 
wodoleczniczego zabaw ka z tańcami, która oprócz go­
ści kąpielowych, zwabiła także okoliczne obywatelstwo 
i intetigencyę z pobliskich Brodów i Złoczowa. Ja k  się 
bawiono, dowodzi fakt, że tańczono jeszcze długo po 
wschodzie słońca, poozem goście zamiejscowi, niesyci 
zabawy, używali częścią, przechadzki po uroczym par­
ku, częścią jeździli łódkami po stawku i nie mogąc 
się rozstać z pięknem położeniem Sassowa, pozostali 
tum prawie do południa. Je s t  to dowodem, że Sassów 
zaczyna być ponownie dla północno-wschodniego za­
kątka naszego kraju  miejscem letnich rozrywek. Bo 
też i zasługuje w zupełności ua to, aby go słusznie 
cenić i z niego korzystać. K uracyusz.

I lę k o p isó w  r e O a l c y a  n ie  z w r a c a .
A y e n to  w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać sic o nie w p r o s t  z  a i lm im s i r a c y n  p r z y  u licy  
C h o r tf żc zyzn y  l. 17.

A ci w sze lk ie  z a p y t a n i a  odpowiada udministracya tyl­
ko po otrzymaniu 10 li. maiki lut) karty korespondencyjnej*.

P r o s im y  o w y r a ź n e  w y  p i s y w a n ie  a d r e s ó w  ■no­
w y c h  p r e n u m e r a to r ó w ,  o r a z  o n a le p ia n ie  tła  p r z e ­
k a za c h  o p a sk o w y c h  a d r e s ó w  d o ty c h c za so w y c h  p r e ­
numeratorów*.

„ i i  p ó łc ie n iu “ . Talci tytuł nosi świeżo wydany nakła­
dem Księgarni Polskiej nowy poczet szkiców i obrazków St, ROs­
s o w s k i  e g o  (9* str. 204. — Cena 1 zir. 00 et.) — Tegoż au­
tora powieść zżyc ia  dziennikarzy pn. „ M o j a  c ó r k a "  i nowy 
zbiór poezją pn. „ P s y  c l i  e “ do nabycia we wszystkich księ­
garniach.

P a n o r a m ę  l i a d a w i c  na placu powystaw. owym zwie­
dzać można codziennie za zniżoną oplata wstępu po 2t> centów 
od osoby, a  w grupach, złożonych przynajmniej z 50 osób, po 
10 cent. od osoby.

Z m a r l i :  5
W Andrychowie: Franciszek Ksawery Homme, cm. rade i 

sądu krajowego.
W Krakowie: Stanisław Mirecki, zn«u:y nauczyciel śpie­

wu, lat 72. •
We Lwowie: Marya z Mi!tsovits ow Osieeka, żona cm. 

sekretarzu sądowego, lat 4t>.
W \v udu wicach: Wacław Kaiszar, lat 77; •' Urya Jabłoń­

ska, lat 70.

„ S L O T O  P O L S K I E “ N r .  8 4 2 . z  d n i a  2 5  l i p c a  1 9 0 Q.

skier/o je s t  niewygodny, bo —  najpierw  trzeba co- prnln Antoniogo Brodowicza. 
jogo pochwalić publicznie, 
że setki ludzi przypatruje g 
tankiem mu nie pospieszy.

t i a r e m o s e ,  22 lipna, 
kotku mi ł o  wie



„SŁO W O  PO L SK IE '3 Nr. 342. z dniu 25 lipca 1900

Cr f t br y e l s k i  (Krsysztofory, Kranów)
pprzeibijo nowo forlepimiy od ztr. 3 0 0 ,  nowe pianina 
od zlr. 2 0 0 ,  nowe harmonie od zir. 5 0 .

Z w r a c a m y  u w a g ę ,  że pojedynczych arkuszy 
z „Biblioteki Słowa Polskiego“ nie posyłamy. Można 
nabywać tylko każdy /broszurow any tom z osobna.

t a n ó w  a d w o k a t ó w  i  l e k a r z y ,  tak  ze 
Lwowa, ja k  z prowincji ,  upraszam y w ich własnym  
interesie o łaskawe podanie nam  swych dokładny cli 
adresów, a to celem pomieszczenia ich w „Kalendarzu 
Sluwa Polskiego11, który pojawi s i ę z Or u k u  z końcom 
•ierpnia br

D o  n a b y c i a  w A dm inis tracji  Słowa Polskiego 
następujące dzielą i broszury: Józef  . M a s k o f f  „Zaszu­
mi la s -*, tomósv 2. Cena C kor. Stanisław I t o s s o  w 
s k i .  „Moja có rka“ . Cena 2 kor. 50  hal. Stanisław 

K o s s o w s k i .  „P sy c h e” zbiór pośzyi. Cona 3 kor. 
A b g a r-S o 21 a u. „P anna  S iekierczauka". Cena 2 kor. 

j„Przewodnik do k ą p i e l C e n a  1 kor. „Przygotowania 
Wojenne Rosyi“ . Cena 1 kor. Z m o g a s ,  „'Barc.kowscy “ . 
Cena 5 kor.

i.*     “ “ -------------------------------------------------

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r t u a r  te a tru  lir . Skarhlca:
We środę 25 b. m.: „Sposób na mężów , operetka w 4 

rktach z baletem Marsa i t lenequiaa,  przekład polski Adolfa 
Kitschmana. Akt I. pt. Mąż nad przopaścią Akt Ił. W gardero­
bie artystki. Akt III. „En petit comite“. Akt IV. Wszystko dobrze.

TŁorespondsncya Józefa Bohdana Zale­
skiego. Wydał D y  o m  z y Z a l e s k i .  T. I. Lwów, 
nakładem  księgarni H. Altunbergo. Str. 200.

Z zadowoleniem nalc/.y powitać wydawnictwa 
korespondencji  naszych zasłużonych, rzncfijące tak sil­
ne światło na ich duszę, jak i na duchu czasu. Syn 
'„słowika ukraińsk iego“ zebrał w wj danym tomie 
wszystkie listy, których stosunki nie zniszczyły, piśmie 
md r. 1825 do 1844 przez ojca. a po częśm przez 
Józefa  Zaleskiego, tego bohaterskiego i „świątobliwego” 
żołnierza napoleońskiego, uważanego pizez poetę za 
przybranego brata.

Dusza poety odbija się w jego listaeb z całą 
szczerośoią, ja k  w źwierctedlo. Poznajemy w korespon 
neucyi młodość jego warszawską, niebardzo górną i 
[niebardzo chmurną, poświęconą twórczości, ale i roz- 
, j  wkom, pełną niezbyt wysokich ambieyj poetyckich, 

ja bogatą w uwielbienie dla Mickiewicza i dla wszystkiego, 
co swojskie a dobre. Zaleski byt, ja k  wiadomo, postem 
d żołnierzem w r. 1831, z tego jednak  okresu żaden 
list się nie zachował; bogato natomiast je s t  reprezen­
towany okres emigracyjny. Natura naszego poety la- 
igodua, przy całctn maizyeic-lstwie obdarzona kotwicą 
zdrowego rozsądku, p raw a nawskróś i religijna w zna­
czeniu czysto o r todoksy jnem , żyła w światku swych 
rojeń poetycznych, była wylana i nadzwyczaj uczynna 
dla ziomków, ale nie towarzyszyła im na drodze roz­
politykowania ani do misteryów towńiuszczyzny. O sta­
tn ia  poróżniła Zaleskiego na zawszo z Mickiewiczom, 
od Słowackiego zaś dzieliła go taka przepaść, że go 
raz nazywa aż „głupie ciclę“ .

Zbiór nader ciekawy kończy się. listami do pó­
źniejszej żony. Materyalu do poznania człowieka, tzasu  
i ludzi —  w nim dużo. (w.)

Z obcych stroa.
T ragedya miłosna. We wsi Biegowocz w 

Bośni zastrzelił się komendant posterunku żaudarmeryi 
Ja n  Pawlik  z powodu odmówienia mu zezwolenia na 
,/ułżeńRtwo ze strony rodziców narzeczonej, —  narze­

czona zaś, dowiedziawszy się o śmierci Pawlika, sko­
czyła do Bosny pod Serajewem  i utopiła się.

W esele chińskiego posła w Londynie, 
cy tu a c y a  w Chinach nie zdaje się zacliwiewać spokoju 
8 równowagi chińskiego posła w Anglii p. Czili-Czeu- 
jLo-Fengh-Luh. Bksceleucya Siedzący zapewne z olim­
pijskim spokojem bieg wypadków w Chinach, ożenił 
się niedawno, sprowadziwszy sobie odpowiadającą sw e­
m u stanowisku piękność aż z Natikinu. Frzeszło przed 
rokiem zm ar ła  w Londynie pierwsza żona am basadura  
chińskiego Lo, siostra pana Ouei Taotai,  dyrek to ra  a r­
senału w Foochow. P rzed  kilku miesiącami telegrafo­
wał więc ekseeloneyu po nową zonę ,  która też w po­
staci dystyngowanej dam y staw iła  się na wezwanie 
z licznym orszakiem. Obecna lady Czi-Czen je s t  córką 
wysokiego m a n d ary n a ,  który posiada jedną  z liajza- 
szczytniejszych w państwie uiebieńskiem odznak —  p a­
w ie  piórko, Je j  eksce lencya ,  która uchodzi wśród cór 
swojej ojczyzny za skończoną piękność, w ygląda bar­
dzo malowniczo na tle szerokich i szumiących Wie­
cznie chińskich jedwiabiów. Przy jechaw szy  do Londy­
nu, zamieszkała w willi na St. Johus Wood, którą na- 
-rzeczony urządził na  je j  przyjęcie. Tam także odbyła 
się ceremonia zaślubin według zwyczajów chińskich.

Potężny telefon. Dwaj wynalazcy, Duńczyk 
ikiudiug Christeuseu i Amerykanin M. Mengis, którzy 
skonstruowali telefon, przenoszący głos ludzki na  odle­
głość 400 mii angielskich, wybrali się obecnie do E u ­
ropy, celem opatentowania swego w ynalazku we wszy­
stkich państwach, poozem przystąp ią  do prób telefono­

wania z Europy do Ameryki. Wynalazca teletouu liez 
drutów profesor dr. Mario Russo D’Assar robił próby 
ze swoim aparatem  w jadącym  pociągu, które w ypa­
dły bardzo dobrze. Z pociągu porozumiewano się, ze sia- 
cyatni i s trażnikami bardzo wygodnie i z w ielką ła ­
twością.

N i e m o a m i  z a  ż y o i a  a  F r a n o u z a m i  p o  
n n i e r c i  muszą być mieszkańcy wsi Ajonoourt w A:w-

cyi. Oryginalne to położenie powstało po wojnie fiau- 
ciisko-uiemieckiej, skutkiem rozgraniczenia terytoryów. 
Dwie wsie przy sobie leżące, Arrnye i Ajoucourt, 
miaiy wspólną parafię, kościół i cmentarz w Arruye. 
Po zabraniu przez Niemcy Alzacyi i Lotaryngii i po 
przeprowadzeniu rozgraniczeniu między F rancyą  a N iem ­
cami, wieś Arrnye z kościołem i cmentarzem została 
przy Francyi,  a Ajonoourt wcielano do Niemiec. Sku­
tkiem tego dzisiaj, obywatel Ajoncourt, jako iiiemieck’ 
poddany za zycut, przenosi się po śmierci na wieczne 
zamieszkanie do Francyi. Niemcy nie zabrania ją do­
tychczas tej emigracjo nieboszczyków, nie Uopauując 
w mej wzmożenia się sil francuskich

Z j a z d  Lękamy i przyrodników.
K r a k ó w ,  24 lipca. Dziś odbywają się w dal­

szym ciągu obrady sekcyjne zjazdu. Obraduje sekeya 
techniczna z sekeyą medycyny publicznej.

Popołudniu w sali tea tru  miejskiego odbędzie 
się ostatnie ogólne posiedzenie zjazdu i zamknięcie.

Posiedzenie zagai rzeczj wisty prezes d r  Teo­
dor Dum ,i z Warszawy.

Następnie wypowie wykład profesur Rojer 
z Pragi „O p o j ę c i u  p i z y c z y n o w o ś ci  w n a u c e  
i p r a k t y c e ”. Ostatnie słowa wypowie prezes komi­
tetu gospodarczego profesor dr. Ko.stanecki.

Na końcu ogłoszoną zostanie lista nagrodzonych 
wystawców na wystawie przyrodniczo - lekarskiej. 
Przyznano 200 odznaczeń.

Grono sęd/inw proponuje, aby profesorowi 
Jordanowi wyrażono jak  najwyższe uznanie obywa­
telskie, z powodu stworzenia parku — dla młodzieży.

Sprawa językow a na giełdzie.
Wiedeń, 24 lipca. Tutejsza Izba giełdowa zajmo­

wała się wczoraj bardzo ciekawą kwestyą; chodziło mia­
nowicie o kwestyę czysto językową. Banit kredytowy 
w Kol tnie prosił o notowanie jego papierów na wie­
cie ń sit ej giełdzie. Izba  odmówiła tej prośbie jedynie 
dla tego, iż teks t  tych papierów opiewał tylko w ję ­
zyku czeskim.

Bank wobec tego ćh-ciał zrobić na każdym pa­
pierze stainpilię niemiecką z oznaczeniem wartości 
papieru:

Izba  nie przysta ła  także i na to i zażądała 
jako warunku notowania na giełdzie wiedeńskiej do­
łączenia całego tekstu  niemieckiego. Bank  zgodził 
sio na to i tu te jsza  Iz b a  g ie łd o w a 'T i  posiedzeniu, 
zwoianem na ju tro  zajmować się będzie t ą  spraw ą.

Zaręczyny króla serbskiego.
Belgrad, 25 lipca. Wiadomość o zaręczynach 

króla wywołała w całym kra ju  wielkie zdziwienie. 
W kolach politycznych obawiają się rozmaitych 
przesileń, a nawet niepokojów, gdyż cala armia stoi 
po stronie Milana. Żaden z generałów nie chce ob­
jąć  wyższego stanowiska.

Go, się tyczy wieku narzeczonej króla, to ró­
żnie siyclmć o tern, mówią nawet, iż ma ona 42 
lat, a jej syn z pierwszego małżeństwa 17 lat. Je j  
mąż, inżynier państwowy, umarł przed 6 la ty  i to 
wśród okoliczności zagadkowych, które o tychCzIis 
nie zostały wyjaśnione.

Po śmierci męża wstąpiła D raga  lia dwór k ró­
lowej Natali., jako dama dworu. To wywołało w Bel­
gradzie wielkie wrażenie wobec, zagadkowej śmierci 
męża Dragi. Rodzina navzeezoiiej króla  pochodzi 
z Czech, ona sama urodziła się w Serbii. Mówi ona 
oprócz serbskiego, także  francuskim i niemieckim 
językiem.

Wiedeń, 24 lipca. Król Milan bawi tu  jeszcze. 
W sprawie jego powrotu do Belgradu nic jeszcze 
nie wiadomo. <

W ojna z Chinami.
Paryż, 24 lipca. Mmist rstwo spraw' zagrani­

cznych ogłasza te legram  od franouskiego konsula 
w Gzifu z dnia 21 lipca 7 godzina 50 ni. wieczór; 
te legram  ten  nadszedł do P aryża  23 bm. o godz. 8 
wieczór. Zaw iera  011 następujące doniesienie: Guber­
nator zawiadomił mię, że podług pewnych, z Pekinu 
otrzymanych wiadomości, obcy posłowie są  zdrowi, 
a rząd  czyni wszelkie zarządzenia  potrzebno dla ich 
uwolnienia i obrony.

W aszyngton, 24 lipca. P rez jTdent Mac Kin- 
ley, w' odpowiedzi na prośbę rządu chińskiego w sp ra ­
wie pośrednictwa, oświadczył tutejszemu posłowi chiń­
skiemu, że gotów je s t  w pewnych kwestyaoh ofiaro­
wać swe pośrednictwo.

W aszyngton, 24  lipca. D epartam ent pań­
stwowy ogłasza następujący telegram, otrzymany od 
amerykańskiego konsula w Szangaju: „Książę Tuan 
te legrafow ał, że pewien urzędnik Ćzungiijamenu 
w dniu 18 lipca widział jeszcze wszystkich posłów7 
przy życiu, w tym dniu nic było również żadnego 
a taku  na poselstwa”. Amerykański konsul me po­
wiada, do kogo książę Tuan ten te legram  wysłał. 
W  departamencie państwowym zwrócono uwagę na 
to, że ten telegram ks. Tuana je s t  w sprzeczności 
ze znanym telegram em  posła amerykańskiego w P e ­
kinie. Sądzą też, że zasz ła  tu j a k a ś  pomyłka, lub 
tez fałszerstwo.

Berlin 24 lipca. Od kilku dni nie ma tu

żadnych now7szych wiadomości z Chin. Bardzo za ­
gadkowym wydaje się zachowanie Lihmigczanga i jogo 
podróż. Lihungczaug widocznie nie ma tak  wielkiej 
ochoty jechać do Pekinu i na  razie postanowił z a ­
trzymać się w Szangaju. Oświadcza on, iż nie wio 
właściwie, od kogo pochodzi edykt, wzywający go do 
Pekinu.

J a k  donoszą ze źródła chińskiego, Liiiu.,gczang 
otrzymał polecenie pe r t rak tac j i  z mocarstwami co 
do odszkodowania za zamordowanych cudzoziemców 
i za ziabowaue domy.

Ju k  donoszą z Tientsinu, Bokserzy i wojska 
chińskie, które liiedawmo zostały odparte przez 
połączono wojska, cofnęły się od Tientsinu, który 
obecnie stoi pod zarządem komitetu między narodu- ■ 
wego, złożonego z wyższych oficerów* japońskich, 
rosyjskich i angielskich. J a k  słychać, wojska p o la -1 
czoue mają zamiar dnia 30 b. lia. wyruszyć na Pekin.

Mowy Jork, 24 lipca. Biuro R eutera  donosi 
podług donmsicnia z W aszyngtonu, iż wymarsz wojsk 
snrzymicrzouycli na Pekin, ma się rozpocząć dnia 
30 b. m.

W aszyngton, 24 iipen. Sekretarz  stanu Hay 
ogłasza edykt chiński z dnia 17 lipca,, który mu 
wręczony został pracz posła chińskiego w W aszyng­
tonie. W oflyknie tym opisane są w:szystkic dotych­
czasowe zajścia i wal ki  około Tientsinu i Tuku; 
powiedziano w nim również, że wicekról Czili i gu ­
bernator Pekinu otrzymali polecenie zbadania i; 
oszacowania szkód, jakie ponieśli cudzoziemcy wsku­
tek  wojny.

Londyn, 24 lipca. Tutejszy  poseł chiński! 
otizymał depeszę od dyrektora  Szenga, w której mu 
ten  donosi, iż dnia 18 b. m. wysłał Ozun lianieu 
pewnego wyższego urzędnika do posłów zagrani 
cznycli, ażeby się przekonać o ich sytuacyi. U rzę­
dnik ten zastał wszystkich posłów z wyjątkiem nie­
mieckiego w dobrem zdrowiu.

Generał Jung lu  zwrócił się do Tuana z prośbą, 
aby pozwolił na wyjazd posłów pod esko rtą  chińską 
do Tientsinu w nadziei, że operac je  wojsk obcych 
wobec tego ustaną.

W ojna A nglii z Transvaalem.
Londyn, 24 linca. J a k  donoszą z Pretoryi 

pod datą  24  li. m., żona K rugera  i 500 innych ko­
biet opuściło Pre to ryę  i udało się w głąb Transvaalu,

Szach perski w podróży.
Petersburg, 24 lipca. Szach perski wyjechał 

wczoraj z P e te rsb u ig a  i udaje się do Francyi.

Upały.
Paryż, 24 lipca. Trwające tu  od kilku dni 

upałji pochłonęły wiele ofiar. W  sobotę 12 łudzi pa-, 
dlo ofiarą upału, wczoraj również tróje ludzi zmarło, 
z powodu udaru słonecznego. Oprócz tego daje się 
odczuć brak wody do picia.

Kraków, 24 lipca. N a p rm il donosi, iż ucze­
stnicy zjazdu lekarzy i przyrodników7 polskich pod­
pisują podanie do zarządu polskiego muzeum w Ra- 
perswylu, aby posadę bibliotekarza otrzymał pan 
Bolesław I im iio w s l i i i

W i e d e ń ,  24 lipca. Tu te jsza  Iz.ba giełdowa 
uchwaliła, iż giełda w dniu urodzin cesarza będzie 
zamknięta.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor;

S ł  » n  a s 3 a  w  Eu o  « ^ o  i v  >s lk I .

P rzy jecha li do Lwowa
dnia 23 lipca b. r.

H o te l  F ra n c u sk i .  Dr. Giauer ze Złoczowa, R. Raywi- 
che z Budapesztu.

H ote l  C e n tra ln y .  W. PrzetocJA z Drohobycza, J  Wi 
śniewski z Rosy i, D Swehki z Chicago, J. Singer z Wiednia.

G r a n d  H otel.  W. Ncrowicz z Rosy.,  A. Doieżal 
z Krakowa.

I lo te ł  Jf a n d a .  A. Marszycki z Rosyi, 1'. Antoniewicz 
z Sieratkowiec, J. Majeranowski zo Stanisławowa,

H o te l  Y ic ioria .  J. Rosenstock z Krakowa, L Chojna­
cki z Uhrynowa.

H o te l  F u ro p e jsk i .  J. Grodzicki z Krakowa, W. Wol- 
kowskt z bokdla , E Suchocki z Rosyi, H. Pir tewski z Wik- 
torowa.

H o te l  T a r s z m e s k i .  S. Gizelka z Kołomyi, P. Mali­
nowski, S. Nowak z Jarosławia.

H o te l  łś tad tm iillera .  August lir. Łoś z Dukli, S. Ra-; 
wecki z Krakowa.

CruKarnia „SŁOWA PQLSKfEGO“ welwowis,
C h o r ą ż c z y z n a  1 7 — 15). 

przyjmuje wszystkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące 1 wykończa takowe szybko, czysto 

j po umiarkowanej cenie.

d o  b i b l i o t e k i  Słowa  
PolsJciego, p ł ó c i e n n e ,  z  o z d o b n y *  
m i  w y c i s k a m i  m o ż n a  n a b y w a ć  
w  n a s z e j  n i .  C h o -
r ą ż c z y z n y  1 .  1 7 ,  p o  c e n i e :  

30 liderów w miejscu. 
3 0  l i d e r ó w  n a  p r o w i n c j ę .
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Stan zasiewów w 2nisieois pr-zeJsu win*1 

w środku I). w. juk  następuje Pazenięi', oaitną
jura. 2-5, żyto ozime 3-0, ja re  jńpąjfjićń.£t5, ow łę i ;
2*4, kartofle 2 '3, koniczyna ,S 4, lu«.-erua’2 ;8 ,  th-picze e 1 
1 Kinezy bardzo dobry, 2 ddbry, 3 'średni, 4 iflior&y i

N o w e g o  żyta  większa par-tyę sprzedano p rzerj 
kilku diiiMii: v. Beninie. Żyto pochodziło z Briindebuj:* 
gii i miało dobry gatunek, dobry kolor. Ceny pjacouoj 
wyższe o 1 m. '  ~y ' ‘ |

Oilpowiedaialneść za p -"lecenia papierów ’ 
wartościowy ci i .  Sąd państwowy niemiecki uznał 
odpowiedzialność bankiera za przeczenie wartości w a­
loru, uczynione na zapytanie klienta. Najwyższy sąd 
niemiecki skazał baukiora na  wynagrodzenie klientowi 
poniesionej z tego powodu struty. 1 ;

Nowe podrożenie w ęgla  w Saksonii
Z Cv. ikowa donoszą do ' oss. Ź lg ., że zarządy s a ­
skich rewiiów węgłów; cli ogłoś.!y oficjalnie, iż od 1 
października b. r. podwyższają, cenę węgli o 10 coc. 
Je s t  to już piąte z kolei podwyższenie cen węgla- od 

.czasu strejku robotników.
S a u k  a n g i e l s k i  podniósł dyskont z t r z e c h ! 

na cztery procent.
D o  Sau k a f r a n c u s k i e g o  wpłynęło w osta­

tnich tygodniach znó-wu 1 {1-3 mil. złota, tak, że obecny 
stan skarbca wynosi 2163-2 mil. franKÓw. !i< r  4  1

Koleje nadwiślańskie. Z rozporządzenia mi- 
nisterymn Lmnuaikacyj zarząd kolei nadwiślańskich 
przystąpił do opracowania szczegółowego projektu roz­
szerzenia torów- na kilku stabyach, budo,wy plutform( 
otwartych i urządzenia drugiego toru na  odnodze Sio-! 
diee - Małkinia i innych. Na wszystkie te roboty mini-i 
sterstwo w ciągu lat pięciu postanowiło wyasygnować 
6 l '0 tysięcy rubli.

W okolicach W arszaw y rozpoczęto zbiór 
żyta, wśród bardzo sprzyjającej pogody. Urodzaje sąj 
niezłe, a w każdym razie lepsze, niż się zapowiadały j 
na wiosnę. , , !

Cukrownie w HSosyś. Z początkiem nowej | 
kampanii puszczonych będzie w ruch w Rosyi 
dwanaście nowych fabryk cukru, zalożouycłi przeważnie j 
funduszami towarzystw udziałowych.

T  C h a r k o w a  donoszą, że widoki urodzajów, 
które się przedstawiły świetnie przed miesi.ącem, obe-l 
c iio są zaledwie średnie w gub. charkowskiej,  poł-J 
tawskiej i jckatery nosławskiej.

W ykształcenie teohm esne w .Rosyi Jakj 
donoszą dzienniki petersburskie, przy ministerstwie] 
oświaty będzie utworzoną w jesieni r. b. specyaltiai 
komisyn, celom raeyonainiejszego, niż dotychczas, wy-; 
kształcenia technicznego w państwie. Komisyn wskażei 
również miasta, w kóiych pożądanem jest jaknajszyb-i 
sze założenie tyjchniczfiyałi zakładów naukowych.

r . ' I a x  W i r t h .  Zakończył życie wybitny ekono 
mista niemiecki, Mux Wirw, pilny badacz przesileń 
ekonomicznych.

ŹiSliwa, w  Europie J a re  zboża na  Węgrzech 
udały się gorzej,  niż w r. p,, szczególniej jęcztriionai 
są znacznie słabsze, niz w roku ubiegłym. Zbiór ich] 
oceniają obecnie na 25 do 30 proc. O jakości ziarna, 
nie można jeszcze nic mówić, ponieważ żniwa w nie­
których okolicach dopiero się rozpoczęty. Owies na 
Węgrzech je s t  gorszy, niż w Austryi.  W Czeohaeh i na; 
Mi rawuob nio mają dobrych zhiorów jęezi nenia. Ku-| 
ku ryd /a  jest wszędzie prawie mula, ale zdrowa. De-j 
sz cm  są dla tiifj bardzo pożądane.

W iadomości o odbywających się teraz w Anie-; 
ryce żniwach ozimej pszai)ic>\ są  pomyślniejsze, niz 
się spodziewano. To samo można powiedzieć o tam te j­
szej jarej pszenicy, której zbiór szacowano z początku 
na 55 proc., teraz zaś szanse je j  znacznie się po­
prawiły.

W Anglii żniwa dają rezultaty mniejsze, niż 
w roku ubiegłym. We F ra n c j i  spodziewają się na pod­
stawie dotychczasowych wyników żniw zebrać nie wię­
cej, jak  110  hfektol. pszenicy. ,,

W Niemczech żniwa nie. są wszędzie jednakow e 
W południowych Niomczooli żniwa są  lepsze, niż 
północnych. Na targach niemi.ckich pojawiają się co­
raz liczniej nader  tanie oferty rosyjskich kupców zbo­
żowych, co dobrze świadczy o zbiorach zboża w głę- 
bukiej Rosyi.

W Rumunii i V  k rajach inuldunajskich żmiwa 
wypadną prawdopodobnie średnio, mimo to jednakże 
kraje  dosyć będą miały zboża na wywóz.

B i l a n s  ń t r u i lo w ^  S ta r tó w  2 » j» łd a o c z o n y o h
za rok fiskalny 1899- W roku ubisglym po raz czw ar­
ty eksport Stanów Zjeduoozouyoh przekroczył okrągłą 
sum kę miliarda do!arósv, wynosił bowiem 1,210.291 914  
dolarów, podczas kiedy import wynosił tylko 697 ,4 4 8 .4 8 9  
doi. Fftkt, że bilans handlowy zam yka się aktywem  

•60ó ,782 .733  doi. Głównymi artykułam i wywozu były; 
produkty rolnicze (66 pre. całej sumy eksportu), tu ­
dzież bawełna, mięso, mąka, nasiona i owoce. Przy­
wożono zaś najwięcej cukru, kawy, jedwabiu surow e­
go, tytoniu, herbaty, wełny, wina i olejów roślinnych.,

T a r g i  Z b o ż o w e .  Giełdy amerykańskie przesz!: j 
w tendencyę zniżkową, podobno pod wpływem  pom yśl­
nych szacowań zbiorów. Organy fachowo oceniają plon 
Dakoty i Miunasoty na 135— 150 mil. buszli, gdy przed 
tygodniem mówiono o około 40 procent uiedeboru. 
Ostatnie cena pszenicy w Nowym Jorku czyui 84  cent 
za buszel, cz jli 5 ‘90 m b. za korzec, gdy niedawno 
jeszcze notowanie wynosiło 82 cnt. K  j . C'46 rub. za 
korzec. W Berliuk wczoraj .oouy pszenicy omnzyly się; 
o 2 ni. Obestoa oilsN". ; <-to,we upafua pogoda sprzyjaj 
rzepakom, dł* >«heo tego nieco,
osłabła. “-D A y  ]

:  N A C E G Ł A S * .
litdm jlca jN A  D M S Ł A N j ) z: nio pochodzi od ra i  

tywu. leż za n ią  odpoidcdzudiiośei m e prziiemnjc.

D c m  b a n k o w y  i K a n t o r  w y m i a n y

I g n a c e g o  R o s n ę r a
w  Błjksoiu I l t t e s m a n a ,  kupuje i sp£;;«laje 

w c t o l k i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  po kursie ilzicn- 
.lVhit>\próyjmujc także zlecenia na. gioltlę paryską, ber- 

ilińkitą) wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkami.

JT u lin sz  S e lie rc im B at
Ib. długoletni sokundaryusz c. k. powszechnego szpitala w o 
SVioduiu.‘ DtlDYNUJB w sezonie lotnim w  S a r t s I k a i z i A  

I - :4i* H ł r s s i s g - a  s s s  „ T s i s - e l  .‘Hol!

S to .  J .  P a d a l e w s k i
Spaoyallata chorób sŁóraycfc i w enerycznych, b. lokawf 
nn k h a i r a c b  u n iw e rsy tec k ic h  we yicduiti, Berlinie i Pa­
ryża tęczy m etodą  o p a r tą  n a  n a jśw ieższy ch  nadan iach  n au ­
kow ych  i zapom ocą  n a jn o w s z y c h  p rz y rz ą d ó w  w sze lk ie  C is -  
r o h r  W53.3Z'7C3H! , naw et n a jb a rd z ie j  zas ta rza ło ,  e k Ć f M ,  na-  
i r s i d u  l a u c t to r c g o  i p łc io w o ,  t e k  u m ężczyzn ,  j a k u  kobiet.  
'O rdynuje  od godziny 1 0 — 12 ra n o  i od o ó popołudniu. 
• . i U!. „kademicka  12 ti(/25

O n e g - l a j  o d b y t y  s i ę  z a r ę c z y n y

p .  S a b i n y  S c h a f f e J  z e  s t r y j a  
z  p .  S .  U e b r o s s  asysteatsa Ł  kolei państw.

! - w  i C K i i - Y i ' ^ a . c t r - i  4 ń i i ;
I

D z i a ł  e k o n o m i c z n i ' .
D ep esze handlowe z  il 24 b. m.

Zn 100 rubli sr. 
V.n iW u ń a rsk  
żO-IncnkówOa

K u r s  l w o w s k i :
. . idącą: L-i

6SNW 
y oo

( B u t i k  1 o iniceii we Inoowie),

:ya  silna.

i2«-rz
58-80

S.tiO

Daiś niłUjjomy ł:i 60 kMoyrumów loco Lwów.
W al u i a k o i o s  o « a. 

iV,*euic:i kitowa 7’40 fo 7'00. ńnzcaioa ua tcnaaiu 7'— 
do 7;Ż,6 ttyio golowe 5'GO l̂o 5'8ó. Z.yto na leuaiaa
li*SC do ;i'7f> Dwiea obroc-.a-/ ń'40 do G 60 Ov.ics aa tctuiina 
y — do 5--.Ó. Jijczaiisń iiastoway 6-76 »!o 6’26. jecza,.co
ibrowar. li-— do (i-60. ii/.opalt il"25 do i 1 ’c0. Rzepak nowy
|—J— do -—*—. (iioch paslewny 6”50 'Jo 7‘—. (lfqL'li
jdo rolowania 7'7H do li"—. Wyim — do — Bobik 6"l,u 
dc 6*26. Kłeczka S’25 do 8’60. hnUarydz;: stara 0'50 rlo (5 76 
lAtiki.t^rdza nowa —"— do —"—. (.'luniel 7,11 Sil) kilo —•— 
!o — . Koiiiczylui czerwona —*— do — Koniczyna hiatu 

I—’— do —’— Koniczyna szwea-zkn —"— do — — Tymotka
j—•—"'do —.

bjurytus loco za 50 Itr. gotowy 19 <5 dc 19'75 ; pa-iitas 
l'atl.C-;7.'d 1111 Inimina 17'25 do ly^ń-

Frzy słabych obrfclach neposobien-e niBr inenioas, jedynie 
owies i jęc.-.r.iieii znajduje elięlftych nat-ywców.

lż'ŁC5i3etl, 24 iipca. Dziś o goNęiui* '2 inluat Si) 
iprzfid eoLid. liolowar.ot Marki meanock.o 1!8’G2, litenta maiowa 

W ^ieręka  renta kotonowe t0'!;5. Akeye kredytowe 
672'-— , Kredytowe węyicrtrkie 0 8 3 — , bank <ui;;:o-ru'.s!iryrcc!; 
Z?-7”— , Uuionbank flóó" —, iSank- ercia at !;r — , Lat a :  :;t.
410---6 O, Kniej pati. O iS —, i.o,»t\.r  y liC-óC-, IribeaSlial — , 
Towiiszyntwo akcyjne ino a. — '— Akcyy lytoarow© 282*—- Alpi- 
!iy  4.5 4 — , kiaio Murai-.ya 7 i d — , Pragcc iiissn —  — ,
Ocsy ti.reci/.o 104 70 aa  wrzes. Jtabte 255-50, ‘20-imnlców — -—
Boden-Crcdd — "—, Tratuwaye —-— Alrcya K.-di. (iai.ku ilip. 
— •—, 4 0 Gal. pożycz. Irf. z r. 1802 — — 4°/o Listy zastaw.
Butiku kraj. — - —, Listy Tow. Łredyt, ziemsk. — •— .

5 nolownrio:S S c a - J S u , 24 ppea. O godziuio t 
Lredyiy 500"—, Disconto Coainraiuiit 178

'J'9t)de!icyK siina.
W ś t « 'c . i i ,  24 lipca. (Gietda zbożowa)
P,;zfit!ica na wrosnę (— 15 maja) O"— do 0 ’—, pszenica 

liu maj CZS1 wiec 7 78 do 7'79, pszenica na je3;en O"— do 
10—, cytr na wiosnę (— 15 maja) 0 ‘— do O"— , zylo na maj 
a e rw k e  7*07 do 7'08, żyto na jesień 0 ’— do 0"— , kukurydza 

■im snuj czerwiec 0"— do 0"—, kukurydza na czerwice lip.ee 
IG tb  do C'17, kukurydza na lipiec sierpień 0"— do 0 ’— , kuku- 
[rjdza lia sierpień wrzesień 8 ‘20 do G 21, ku.inryuza na wrle- 
.,eń puździorńin. 5'06 do 6 08, owies na wiosnę (— 15 maja) 

}U'— do 0 '— , om ies na maj czerwiec 0" — do 0"—, owies na 
o8ioi. 5 4 9  do 5'50, rzepak na sierpień wrzesień k8"u0 do 

'13 -40, olej rzepakowy na stycz ;ń luty 1901 — '— , oluj
iiaepalsp.wy na wrzesień g r u d z ie ń  d o  ,
i Tendencya słaba.

Pogoda piękna.
£4 lipca. Pszenica na czerw iec  O-- Uo 

p-— , na maj 0 — do 0 — , na plizdzrarnłk 7 57 do . oK, -yto 
10' Da ln tij—  do 0 — , n a  p a źd z io rn ik  (cli > J a  U 7 0 , v,-a  
ina m sj -0— do ir— , na październik Ui do mi 
louydzu tiu ma| 1901 5-93 do 5 J4, na lipiec 4 71 Jo 4-70, 
lin sierpień 13-15 do 13 25.

Olerty ożywione
1 endeneya dobra.
Chęć silna.
Pochmurno, wiatr.

T a r g  b y l t a  r o g a t e g o .
KOryginalny tehg+cm -Jozefa Saborsky'dt/o i Sytmr. 

W iedeń, tit. Marce).
W i e a e ń ,  24 lipca.

N a  wczorajszy ta rg  bydła ro g a t  tgo, przezna- 
ezofl&go ha rzeź, spędzono ogółem 5709 sz tuk , z tego 
% yafluyi 664, z Bukowiny 178.

Fbdehiog ta rgu  oziębły.
Ceny Spadły o 50 lialcrzv.

Z tego spędu nie sprzedano sztuk 287.
Galicyjsko-lnikowiuskicli wołów sprziMlano 72 

sztuk po 60 do 65; 325 po 66 do 70; 241 po 71 
do 74; 24 po 75 do 78 kor.

Huba,ja podtuczone bez różnicy porliodzmiia ku- 
powiii-» po 54 do 68, krowy, podłączone po 54 do 62. 
Bydło chude po 56 do ,,2 kor., wszystko za cen­
tnar metryczny żj wej wagi.

P e s z t  22 lipca. A ukcye wełniane  Z wystawio­
nych podcf-.as au k c j i  na sprzedaż 17.444 bel zakupiono 
7 .327 bel; reszta, wynosząca p . zeszło 10.000 bel, do­
stała się do tutejszych składów, gdzie oczekiwać bę­
dzie lepszych dla v.ehiy koajunktur. Frekweaoya. n a ­
bywców była znaczna, nie chęć kupna była t ak.  słaba, 
j a k  juz dawno nie bvwalo. Obroty wobec tego miały 
przebieg ociężały, zwłaszcza w pierwsze dwa dui au- 
kcyj ; trzeciego dnia ujawniło się większe ożywienie, 
ale następnego dnia ustąpiło zupeinej apatyi. Najlepsze 
vysoko-eienkie wełny, renomowane, tak  myte, jakotoż 
brudne, nader  mały miały pokop. Najwięcej' obrotów 
dokonano wełną średnią dobrą, do wyroba -m atery j  
wełnianych i czesankową. .Mycie wełny było przewa­
żnie wyborno, również j urządzenie paityj «ndawnla- 
jąee. Ceny przeciętne wełny mytej wykazują, r edukc ję
0 D — 3 proc. w zestawieniu z zeszlorocznenii, gdy sp a ­
dek cen wełny brudnej dochodzi ao 15 proc. Mianov,i- 
cia płacono za 100 kilo wełny sukienniczej -Cienkiej i 
wysoko-cienkiej 4 5 0 — 600 koron, takiejż.e wełny w g a­
tunku średnim 270 — 400 kor., czesankowej wyborowej
1 średniej 250 — 2 ‘J6  kor., wełny brudnej sukienniczej 
1 1 0 — 1-12 kor., a do wyboru matferyi wełniany cii 110 
eto 140 koiou. Wełna czesankowa b iudua osiągała 100 
do 140 koron.

W r o o i a w ,  22 lipca. (W chm ). W interesie 
wolną, panuje cisza. Aukeye w Antwerpii i Peszcie, nu 
których zaledwie trzecia część dowozów zuaiazhi od­
biorców, a reszta została wycofaną z powodu zaofia­
rowanych niskich cen, oddziałały ujemnie na usposobie­
nie tutejszego t a r g u ; w ostatnich dniach dopiero po­
prawiła się. nieao ten d en c ja ,  v skutek  le p w jc h  wiado­
mości z aukeyj londyńskich. Obrot.y ostatniego tygodnia 
wynosiły około 2 .000  cent., po cęnncli dotycnczasowycii. 
Największy pokup miały gatunki śreu-ne c:enk :e wol ly 
mytej,  któro osiągały m. 160 — 180 za centnar. Do­
wozy są średnie, przesvnżnie z gub. Królestwa Pol­
skiego.

I i O ń d y a ,  20 Iłpca. {Wełna}. Olmor.a s y tu a c ja  
na taigii wełny, spowoilowała zwiijzek haadiujących 
wełną kolouinhsą iio ogrnniczonii!. l i te ’*  aukeyj w r. b. 
do 5 zamiast 6, V-ta s e t j n, która będ»io ostatnią w 
r. rozpaczało się w liniu 9 paż.izT.rniku, a przeii- 
mioteii! aukeyj będy.ie tylko 7.50.009 bel.

H a m Ł a r g ,  21 lipca. (Chemikalia). P izy oży­
wionej idięci kupna i malem zaoiiaiowuuiu, ceny w dal­
szy m ciągu się wzmocniły.

Notują: Sak-lr.i 85 pro. w got. towarze m. 7.85, 
z dostawą w7 lipcu-sierpnia ni. 7.85, wo wrzpśniu-paż- 
iłziorniku m. 7.90, w [lażdzieiniku-łistopadzie ni 7.iłu, 
w grutłuiu-styczuiu m. 8.05, w styczniu-lutym m. 8.10, 
w hitym-marcu ni. 6.20, w mareu-k\'. letnia ui. 8.17V* 
za 5(1 kiło razem z workiem, za gotówkę, z potrące­
niem 1 pro. Sale tra  rafinowana z zawartości;; minimalną 
36 pre. sody, przy masimuni 1 puc. scłi W get. to­
warze r.i. 8.15-; z dostawą w sieiąmiu-w,-z; /mit; m.-8.15, 
a w paździorniku-iińtopliuzie m. 8.16 za 50 kiłfi.

£5p a s ,  22 lipca. (Chmiel)- Stan chmiełuikew jo*t 
wogója dobry, alo wegothńyn je s t  spóźniona z pou-odM 
cliloiiny c l  '.tieezi.ruw i źhytnięj wiigoei. Urodzaj za- 
leży od przyszłej pogody, która wszystko naprawie 
mozc, jożeii pizy niesie fitate ciepło. W iuUrresie climie- 
iem aanaje  cisza, przy usposobieiiiu inocnctB, dzięi.i 
malj m zapason), wynoszącym zaledwie 250 lici, któro 
[irnwdopodobnio zostaną sprzedano przed snrzętem te ­
gorocznego produktu.

L o n d y n ,  20 iipca. (Metalaj. Miedź z początku 
sprawozilawczego tygodnia —  cieszyła s ę dobrym 
pok ipem i wskutek tego ceny jej znacznie się pod­
mokły i doszły <io wysokości Ł. 7 u , i5 .  Cena t a n i e  
u trzym ała się do końca tygodnia i obecnie notują: 
S tandard f ik  w got. towarze, jakoteż 3-mios. Ł. 72 do 
7 2 ,5 ;  Tougłi aag’., stosownie iło marki, L. 7 5 —75,10, 
a Bcst-FoieOted aug. i.. 77— TTjłtfc— Siarczan miedzi 
oddnwany by 1 po Ł. 23 ,12,6, a w końcu tygodnia po 
tej cenie byli liczni odbiorcy. —  Gyna. W początku 
tygodnia ceny zeszły na  Ł. 13(J , ! 0  za, got. towar i L. 
183,10 za 3-mies. Następnie w skutek zakupów pokry­
ciowych i zapotrzebowań na rnehuuok Ameryk',  gdzie 
zapasy cyny są bardzo małej c-eny w żwnwem tempie 
podniosły się na Ł. 143,10 za got. tow..r , z dostawą 
w iipcu. N otują : Straits w got. towarze Ł. 143 ilo
1 4 3 .H 1, a 3-mies. , Ł. 137,10— l S S ;  australijska L. 
143.10- 1 4 4 ; augielaka Ł. & F.- Dyna Ł. 146 do 146;10. 
W i:ul." ,d)i  Baiu-a 1 S3.50, a Bilntoa fl. 8 4 .— Anty­
mon nm oao: fc, 8 8 , 10.—  Cyna słabo; L. 19,5. Ułów 
słabo: !.-. 17,11,8. Rtęć mocno; U. 9,10.

O i w y c y n .  20 lipca. N a f t a .  Usposołiioiips targu 
n af to \ ,"uo osłabło w ostntuich duiacłi. Uskiilck natar- 
c z i we r o  zaofiarowania produktu przy imdc»i zapolize- 
bowania zo strony wywozoweów, ceny obniżyły się. 
Obroty były też nieziiaczue. W interesie dostasvowym 
jianuje cisza. Płacono za gotowy tow ar kop. 9 8 — 9 7 V» 
za pud z akcyzą, ale bez naczynia.

W  sprawie I .lo j da austi yack iego trwają 
obecnie narady w odnosuych ministerstwach celem za­
bezpieczenia kursów jego okrętów do r '” -
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R o zm a ito ści.
Chińskie telegrafy. Przerw anie  ]wT?jczenia 

telegraficznego z Pekinem, nie mało trosk przysporzyło 
europejskim mocarstwom w obecuein przesileniu. Cho­
ciaż w Chinach elektryczność znaną już je s t  od wielu 
;l(it, to jednak  Chińczycy nie przestają się je j  bać. 
jJuż w r. 1855 —  jak  czytamy w Telegraplt Chroni­
cie proponowała Rosya Chinon) połączenie telegraficzne 
z Europą przez Syberyę, ale propozycya została od­
rzuconą. Dopiero w r. 18S4 pozwolił rząd chiński na 
przeprowadzenie linii telegraficznej na swem tery- 
toryuin, którą też w tym sam ym  roku doprowadzono, 
aż do murów Pekinu. Mieszkańcy z gniewem spoglą­
dali na niewinne druty, prorokując sobie mnóstwo uie- 

z tej tajemniczej i zbrodniczej iunowaeyi. Wie-,zczęść

rfcyli mianowicie, że cień słupa telegraficznego, pada­
jący na grób ukooiianycli przodków, odbiera tvm osta­
tnim spokój wieczny na  tak  długo, dopóki bogowie nie 
zostaną przebłagani szczodremi ofiarami. Wskutek więc 
tego, powywracano słupy i poprzecinano druty. Nato 
odpowiedział rząd rozporządzeniem, przybiłem na k aż­
dym slupie, że każdy kto w jakikolwiek sposób psuć 
będzie urządzenia telegraficzne, zostanie ukarany śm ier­
cią. W dwu lata później rozszerzono znacznie chińską 
linię kolejowe;.. Używane tam aparaty  i metody należą 
do najstarszy jb, jakie kiedykolwiek istniały. I tak 
np. w prowincyi kantońskiej znajdują się tylko w sze­
ściu najważniejszych punktach handlowych aparaty  sy- 
s.tenm Morsego. Wszystkie inne urządzenia są  czysto 
chińskie. J a k  wiadomo, Chińczycy nie m ają  alfabetu, 
ale na każde słowo osobny znak pisarski.  Nudttjąc t e ­
legram, musi się każdy znak numerować, a urzędnik

odbierający depesze wedtug tych numerów dopiero wy­
najduje odpowiednie słowa na ułożonej adhoc tablicy. 
Tablice te podobno są do tablic iogary tinowycli. Ne 
każdej stronicy znajduje się 200 stów. Ponieważ zaś 
stronnic takich je s t  49, wszystkich więc uumorowanycli 
znaków jest  98Q0. Każdy mały kw adra t  zawiera znak 
słowa i odpowiedni numer. Telegram y więc nadaje się 
w następujący sposób. Nadający depeszę piszą ją  po’ 
chińsku na stosownym fomiilarzu. Urzędnik' telegrafi­
czny pn&ktadn j ą  na numery, który przetofegrafuje 
do stacyi odbierającej, gdzie urzędnik przekłada ją zuo- 
wui na pismo chińskie. Telefonu w Chinach prawie zu­
pełnie nie znają. Tylko w portach znajduje się kilka 
ich lmij. Obecnie w Szaugaju tak się one rozpowsze­
chniły, że je s t  tam 880 -abonentów sieci telefonicznej 
i iOOO połączeń dziennie.

Pos łuchan ia .
Oil god»- 11. do  1 .  p o p o ł .  ^ve ś r o d y  \ n i e d z i e l e  

n a m i e s tn i k a .—  O d g o d z . l l .  do  1 . p o p o łu d n iu  w e  ś r o d y  
‘ n i e d z i e l e  u p r e z y d e n ta  k r a j .  d y r .  s i t a r .  K m y to w - 
u t ie g o .  — Od g o d z . 11. d o  1. p o p o łu d n iu  c o d z i e n n i e  
u d y r e k to r a  p o c z t  i te le g ra fó w  H e te ro " ic z u .  — (,d  g o d z . 
11.  d o  12. p rz e d p o t .  c o d z i e n n i e  n  d y r e k to r a  k o le i  p a ń ­
s tw o w y c h . — Ud g o d z . 12. do 1 . p o n o !, c o d z  i e t n i e  
B w y ją tk ie m  w t o r k u  i n i e d z i e l i  w p re z y d y m u  w y ż ­
s z e g o  s ą d u  k r a jo w e g o ;  w n i e d z i e l e  w y ją tk o w o  d la  
u rz ę d n ik ó w  p ro w in c y i  * a  p o p ^ e d n ie m  z g ło s z e n ie m  s ię .  
C d g o d z . 1 . d o  2 . p o p o ł.  c o d z i e n n i e  p o s łu c h a n ie  u w a r ­

n ik  &. e  ■w yjątkiem  w t o r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do w idzenia we .Lwowie:
H o 4 u ) o l . y  s K a te d ra  m e t r o p o li ta ln a  In c. (o łta rz ,  p rze d  

k tó ry u i  J a n  K a z im ie rz  r .  1000 z ło ż y ł ś lu b y  w ie k o p o m n e ) . 
K ośc ió ł 0 0 .  D o m in ik a n ó w , n a  w z ó r  k o ś c io ła  św . P io tr a  
w R z y m ie . - K ośc ió ł 0 0 .  B e rn a rd y n ó w  (.szczątk i zw ło k  
td . J a n a  a D u k li, a p rz e d  k o śc io łe m  n u  p la c y k u  o b e lis k  
•  p o s ą g ie m  ś w ię te g o ,  w z n ie s io n y  n a  p a m ią tk ę  u c h ro n ie n iu  
m ia s ta  od T a ta ró w ) . — K o ćcio l 1’. M ury i H tiieżnoJ, je d e n  
Be s ta r s z y c h  w m ie ś c ie .  — K o śc ió ł 0 0 .  J e z u i tó w  (ów. B io tra  
1 P a w ła )  i in n e .  —  K a to d i k g r .  k a t .  ś w .  J e rz e g o  w ksz ta łc i©  
k rz y ż a , * r o tu n d ą  w e  ś ro d k u ,  j e s t  j e d n ą  z o z d ó b  L w o w a . — 
Ces k ie  w w o ło s k a  c z y li b ta u ro p ig li il t ia ,  w n ę lrz e  w s ty lu  
ś u z a n ty ń s k im . —  K ułetD tt a r c y b is k u p ia  o r m ia ń s k a  (p rzy  
ty  O n u  i mi s k le j ) ,  o b o k  c iu o h Iju z  i k o lu m n a  b p o są g iy .n  
6 *v. K rz y s z tu la .  — W. h- W s z y s tk ie  U u śc io ly , o tw a r te  ty lk o  
i iu .o .

Z n n U e n i B i i z e  g n i n c l i t y  «  i n i e ^ c k n  tD u ach . oJ 
m o w y , t u t  p rz y  o g ro d z io  m ie j rk im  ( s a la  s e jm o w a  p e łn a  
rz e ź b , w s a l i  W y d z ia łu  k ra jo w e g o :  . l i n i a "  M ate jk i) . — 
K a tu sz , n u  R y n k u ,  d a le j g m a c h  P o l i t e c h n ik i ,  n o w y  g m a c h  
są d o w y  p rz y  u l .  B a to re g o , N a m ie s tn ic tw o , Z a k ła d  O sso ­
l iń s k ic h , Dom  in w a lid ó w  p rz y  u l .  K le p a to w b k ie j ,  Duiac 

fu rc y itls k u p i,  U n iw e r s y te t ,  tU iu n . K rn n c is /k a  .Jnzefn , l in sa  
•o sz c z ę d n o śc i. — W a rte  z w ie d z e n ia  z a k ła d y  ly p u g m lL m n a  
#H łow ti p o ls k ie g o " ,  co  n ie d z ie lę  od  g u d z . Ib . d o  12. 
■ g ło szen io m  s ię  d o  A d m in ls tra e y i.

D g r e d y  I | i a r h ( :  B a rk  n a  W y so k im  Z ;u u u u  r, luifi- 
U n iJ "  „ L u b e l s k i e j - .  u s y p a n y m  n a  p a m ią tk ę  3DO-ti:o<

ro c z n ic y  w ie k o p o m n e g o  B e jin * . —  p a rk  fcjiryjski c z y li  Ki­
l iń s k ie g o .  — O g ró d  u r ie ja k i  (1’o jo z n ic k i)  w ś ro d k u  m ia s ta .  — 
W nJy H e tm a ń s k ie  wjmMiiż  u lic y  K a ro la  L u d w ik a . -  W a —  
( iu b e r n a lo r s k ie  p rz e d  K a m ie s ttifc tw e m .

W y b i j a  w y  i  i n n z e a ,
—  A t c i i H t a j ę c n  n y a l a u a i  s t y r o l u l n  p u e n t y ,  

h l t i  E i r a j o n e g u  o lw u stf t c c d z io im ie  w d o m u  n ie g d y ś  
R ie s  lą d e c k ic h  (p rz y  pTnuu H a lic k im ). W s tę p  w o ln y  vv p o ­
n ie d z ia łe k ,  c z w a r te k  i p ią te k .  W in n e  d n ie  »0 c t.

—  M e i i n t t c j f j c A  u y s t a n a  z je d n o c z o n e g o  T o w a ­
rz y s tw a  p rz y ja c ió ł  s z tu k  p ię k n y c h , p rz y  p lac u  św . D u ch a  
• IB, I. p ię t ro ,  o tw a r ta  od g o d z in y  10. r a n o  do  g o d z . 5 . 
p o p o l .

—  I ł S i u e u n i  {pr.seaB tj;'s ł o n e  n k d e J it fc S e  o tw a r te
c o d z ie n n ie  (z w y ją tk ie m  p o n ie d z ia łk u  w) e d  U. ru n o  do 3 . 
p n p o l. (w n ie d z ie lę  i ś w ię ta  ot) g o d z in y  10 do 1).

— / a b l f i t l  i i n r e d f t H y  J u s .  O u a jr l i i i i ia l;* © ? ;:.  Bi­
b l io te k a  o lw a i t a  od  g o d z in y  0 . d o  2 . % w y ją tk ie m  n ie d z ie l  
i ś w ią t  u r o c z y s ty c h .  ( ia k in e t  m o n e t  1 m e d a li  p o lsk ic h  
O tw arty  n a d to  w e w to rk i 1 p ią tk i  t a k i e  od  g o d i ln y  3 do 
£> p o p o ł.

— M i i z e n n i i i u l e u l o  O z I e i l c i s s ^ c h i o S l i  w e  Dwo-
w ie , i j l ic a  T e a tr a ln a  1. Ib .

Taryfnlialtrdn Idorożck: Kuru daielttty ■ wy fały,
d o ro ż k a  2  k o n n a  30  c l.  —  j e d n o k o n n a  25  c t. —  J a z d a  n a  
d w o rz e c  g łó w n y , u  k o n n a  00  c t.  —  1 k o n n a  45  c t.  — Za 
w ię k s z y  p a k u n e k  n a  k o ź le  20  c t. —  J a z d y  d o  ro g a te k ,  
2 k o m in  6 0  c t.  —  1 k o n n a  3.) c t . ,  n a  W y so k i Z a m e k  i do  
c m e n ta rz y  2  k o n n a  .43 c t. —  1 k o n n a  3 5  e t .  —  W  p o rao  
n o c n e j,  k u r s  d n io /.o k  2  k o n n y c h  o  10 c t . ,  je d n o k o n n y c h  
o  5  c t.  w y ż e j .  K u r a '.I I a k r a  ( k a r e ty  k ry te j)  d w u k o n n e g o : 
z w y k ły  45 c t . ,  n a  d w o rz e c  1 z ł. ,  d o  r o g a te k  30  c t . ,  n a  
W y so k i Z am ek  i n a  c m e n ta rz e  70 c t . ,  w n u c y  u l ó  c l.  
w y ż e j.

T
Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,

w e d le  cb iisii ś r o d k o w o - e u r o p e js k ie g o  p ó ź n ie js z e g o  o 33  m . 
od  c z a s u  lw o w s k ie g o ,  w a ż n y  od  1 m a ja  IfcuO.

H&o i  D f H U  przychodzi}:
Z B r u k o w a  e s p b .  0*1 ' r a n o ,  o so b . 8*&0 r a n o ,  p o sp . 

1*35 w p c ł . ,  o so b o w y  5*45 w ie c z .,  p o a p . 3*40 w fe c z ., o so b . 
9*45 w ie c z ó r ,  2*3) p o F p k D zn y  w n o c y .

STSKSS!

Z l* o 4 w o  1 o c a y  sfe (n a  ro d a a m e a o )  o s o b . 3*35 w n o ­
c y .  l-nsp . 2*3Ł- w p o n to n ie ,  o so b o w y  5*43p o p .,  o so b . 10*12* 

Z T a r  t io j io  i a .  B r o d  u w  i r —  ra n o  (n a  P ę d z a m  czc). 
Z C z e r ń  io w  i o  o o s o b . 0*20 r a n o ,  o so b . 11*15 ra n o , 

p o rp .  1*45 w p o łu d n .,  o s o b o w y  5*55 w ie c zó r , oco b . 
10* w n o c y . p o sp . 12*20 w n o c y .

Z e  S t r y j a  o so b . 8*ł,5  r a n o , o so b . 1*45 w p o L  o so b , 
J 0  8 r> w n e c j ',  o so b . 12*05 w n o c y .

Z B a k a l a  o s o b o w y G — c  15 r a n o , o so b . — *—  
p o p o łu d n iu  (o s ta tn i  i z B e łżca ).

Z J a r o s ł a w i a  o so b . 11*45 p rz e d p o f .
Z J a n o w a  o s o b . 7*4*> r a n o , o s , 12*65 w p o i .  8-28  w. od  

1. d o  31. m a ja  i od  1(5. do  Uf». w rz e ś n ia  c o d z ie ń  — p r /e z  
r e s z tę  l n la w ś w ię t a ,  li*23w. o d  1. c z e rw c a  d o  15. w rz e śn iu .

Z B r z u  c h o w i e  6*40 r a n o  Bul 13 m a ja  d o  IG w rz e ­
ś n ia  3*14, 7 24 , w  n ie d z ie lę  i ś w ię ta )  9*50 w ie c z ó r  o d  13 
m a ja  d o  10 w rz e ś n ia .  *

Z Z i m n e j  w o d y  7*10 r a n o  (od 7. m a ja  do  lO .w rz .)

& e  L w o w a  o d c h o d z ą :

Do K r a k o w a  oaob . 4*15 r a n o ,  p o s p . 8 * 30 r a n o ,  o so b . 
8-40  r a n o ,  p o s p . 2*55 w p o łu d n ie , OHOb. 0*30 p o p o ł.,  o so b . 
13*43 w n o c y , p o s p . 12-40 w n o c y .

Do P o d  w o ł  o c a y  a k  (z PołSeaniCBa) o so b . 6*30 ra n o , 
o s o b . iW>5 ra n o ,  p e s p . 1*55 p o p o ł.,  e s o b . 11*- w ie c z ó r .

Do T n f i i o  p o l u  7*10 w ie o z ń r.
Do C z e r n i  o w i e c  o s o b .  (1*35 r a n j ,  o s o b . 9*55p rz e d  

p o łu d n ie m , p o s p . 2*45 p o p o ł.,  o s o b . 0*1 <J p o  p o łu d .,  o sob . 
1 0 * 5 0  w ie c z ó r ,  p o s p .  2 *5 ! w  nocy*

Do B t r y j a  o so b . 6*25 r a n o ,  o s o b . } ł —  p rze d  p o t .,  
o s o b . 3  (’5  p o  poi ud . o s o b . 0*51) w ie c zó r .

Do H u k a ł a  o so b . 10*20 p rae d  p o L , o s o b . 7*25 w lo- 
c a ó r  (p ie rw sz y  i do R e tzcn ),

Do T a r n o p o l a  (s  P o d z a m a a a )  o s o b .7*42 w ie c zó r.
D o J  u r  o  a I  a  w  i n  o so !j. 3*30 p o p o l.
Do J a n o w a  o s o b . Jl-15 r a n o ,  o so b . 1*25, od i m a ja  

d o  l o  w rz e ś n ia  w ś w ię ta ,  3*15 od  1. m a ja  d o  30 . w rz e ­
ś n ia  0*13 w d n ie  p o w s z e d n ie . 9*12 w ie c z ó r  (od I, c z e r ­
w c a  d o  U), w rz e ś n ia  w  ś w ię ta ) .

Do B r  z  u c li o  w i e  5  45  ru n o  (od 13. m a ja  do 16 w rz e ­

śn ia )  0*25 (o d  l ó  m a ja  d j  IB. w rz e śn ia ) ,  
p o ł .  2*15, (Od 1 m a ja  d o  łb  w rz e śn ia ) , 
j a  d o  10 w rz e śn ia )  w  św ię ta .

D o Z i i n n e j  w o d y  3*23 p o p o l. (od  7. m a ja  
w rz e śn ia ) .

S2£ -1
ś w ię ta  po- 

48 (od 13 n :a -

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w e d łu g  c z a s u  ś ro d k o w o -e u ro p e js k ie g o .

B lo  K r a k o w a  przychodzą:
Z e  Ii w o w a  o so b . 4*30 ru n o , posp . 7  r a n o ,  o s o b .  8*45 

r a n o ,  o so b . I*3'> p o p o ł.,  p o sp . 2*24 popol., o so b . 6*25 po p o ł., 
p o sp . 9*3H w ie c zó r .

Z N. B ą c z  a  p rz e z  S u c h ę  6-36 r a n o ,  4*47 ; o  >oł.
'L B u c li y  I W a d o w i c  d o  D laszo w n  7*5.» »ano .
Z M s z a u  y d o i ,  o d  J B p ca  d o  30 u n a ś n .  7*40 w lecz . 
Z W i e l i c z k i  o so b . 11*16 r a n o , o so b . 3*ó0 w lecz,
Z O ś  w i ę c  i m a  n a  S k a w in ę  o so b . 11.01 p rz e d  po!., 

9*40 w le c z . ,  n a  T rz e b in ię  7*33 ra n o .
Z W i e d n i a  p o sp . 6*00 r a n o ,  o so b . 9*45 r a n o ,  p o sp . 

2*48 p o p o l., o s e b .  5*14 p o p o ł., p o sp , B-iS w ie c zó r , o sob . 
10*ti9 w ie c zó r .

Z T r z e b i  n i J 1 *50 w  no cy .

Z  K i t J c o w .t  o d c h o d z ą :
Do L w o w a  p o sp . 6*31 r a n o , o so b . 8*10 rn n o , o sob . 

11*—  p rz e d  p o i., p o s p .:W u  p o p o ł., p o sp . 8 *8ó  w iecz.’ o so b !, 
9*—  w ie c z ó r ,  o so b . 1(1*50 w nocy .

D o  O ś  w I ę  c i  m a  n a  S k a w in ę  o so b , 5*15 r a n o ,  o s o t.  
1*08 popo l. i

D o O ś w i ę c l m a  p rz e z  T rz e b in ię  o s o b . 6*40 w lecz.
Do M s z a n y  d o ln e j  o d  25  c z e rw c a  d o  30 w rz e ś n ia  

o so b , 8 ra n o .
D o  l l u s i a t y n a  p rz e z  S u c h ę  fi*0‘5  p rz e d  poł,
D o ł l y r o w a  p rz e z  S u e lię  7*55 w ie c z .
D o  T a r n o w a  o so b . ti*J5 w ioca.
Do W i e l i c z k i  m ię sa . 1*18 p o p o ł.,  m le sz . 8  w lecz. 
Do W i e d n i a  o so b . 5*32 r a n o ,  p o s p . 7 25  r a n o ,  o sob . 

9*20 r a n o ,  o so b . 2  p o p o ł., p o sp . 2*31 p o p o ł., p osp . IO w iecz, 
D o  T r z e b i n i  o so b . 3*10 p opo l.

T E A T R  l i r .  S I C / . B B K A  

We W to rek  dn ia  Ź-ł L ipca 15)0!) roku .

N ow ość! N o w o ść !
lis

( l . e s  f e t s r d s )
o p e re tk a  w 4 ak tac h  z bale tem , M a rsa  i H ennequ ina ,  

p rze k ład  A. K itsd im ana .

m u z y k a  W ik to ra  R o g e ra

Aid. I  p. t. „ J / ą i  nad p>xcpaściąu, akt 5. pod ti/t. 
,, IT garderobie art;;stl'i“. ald. 8: p- t. ,.1'Jn petit co- 

akt 4. p . t. },Wł£tf&tko dubr.ziC.
Z repertuaru paryskiego teatru „PALAIS  

R O Y A L® .
(W  W iedniu  jfldina z u ic lk ie m  powodzeniem 2 5 0  r a z j  

z rzęd u  pt.  j ,W i* m en  t ld n n e r  /cssclt')-

O S O 15 Y :

Książę  Ksonofonti  
B aron  do HwiU” eneoy  
Markiz do Cłia tolloranlt  
Markiza  Iiilyta,  je g o  żona 
Kitty ,  ich k u z y n k a  
Teu, l ir lma b a le r in a  
Mino M uredm l g a rd o ro b ian a  
H rab ia  T ren itz ,  nd jn tan t  ksią ina  
F red  k a in e rd y u o r  k s ięc ia  
Jo lm  „
Fonbicbet ,  ■właściciel łi o teł u
Celestyn , kape lm is trz
Mer z Biarri tz
Zofia, pokojów ka M arkizy
Inspioyer.t
S łużący  tou tra iny
S ta ra  je jm ość

p. Kiezman 
p MysżAlowsitl 
p. Bopuoki 
p n a  Seliuppówna 
pna Milewska 
pni B ron ikow ska  
pni Kasprowiczowi!  
p .  Korecki 
p S ie rp ińsk i  
p. 1'rocujio 
p. l’ii*,nszonko 
p. K iuszponi  
p. 1’odhorsk i  
pni Dolska 
p. iCornarzyński  
p. Śm ieszko 
p n a  W e ige l  
m a la  Jó z iaD z iew czy n k a

i l z e c z  d z i e j e  s i ę  z a  im s z y ń ł i  c z a s ó w .  —  A k t  1. p r z e d  
!a teh.Mii w B i a r r i t z ,  a k t  2 .  w w a n l e r o b i o  o p e r y  p a -  
r y s k i e j ,  a k t  J .  u k s i ę c i a ,  a k t  1 - ty  w  l iu t e iu  M e t r o j io h -  

t a i  a  w  P a i j z u .

R a d a  gm inna  —  m uzykanci — s t r a ż  ogniowa —  
gośc ie  kąpielow i — dzieci służba.

W  akcie 3. B A L E T  nkladu  p. Sachsa, odtańczą p n a  
Staszko, W anda i 1 dela Sachs p. Sachs i Corps de

buUct.

P O C z ą tc k  o g o d z i n i e  7 V a .  "Ś&2J

C O Ł O § ł S i E : i j 9 I  T I I O B N A

C odziennie  wj d k ir  p rzed sta w ił nic. W  ni. d zie lę  i ćw ię-  
,ra d w a  przedstaw ien ia . C o  | u q t u u  . H i ; h  l j i ( r  “. -  W y ­
s tę p  n u j zn a k o m its z y  cli n m y s tu w  światli. Ud 16 hpen  n o w y  
'o lb rzy m i p ro g ra m .  T ru p a  lil iputów „MIGNON*. The  iSchillys 
ji Mira w oryp. akoio. Jeden wieczór nad Nilem. „Rrahma‘ klown 
jinuzykalny. CASUELL, tan iec  t ran s fo rm acy jn y .  M. SCHWARZ, 

n a js ła w n ie j s z y  m im ik  św ia ta  ltd. 3SS3
B ile ty  w c ze śn ie j są do n ubvc in  w B iu rze  d z ien n ikó w  

W -g o  P łonna, ul, J ta /a fu  L u d w ika  9.

Przy ul. Każmierzowsldej
( o ł s k  s z k o ły  św . / in n y )

Cziś o godz, 8 wiecz.

Wspaniałe
Przedstawienie.
Tiill/fl  w  b ’r.1 tygioflnin 
i j f ln l )  może kużdy  floro- 
sly 1 dziecko bezpłatn ie  

wprow adz ić .  8903 
ZJAWIENIE SIĘ

K g "  D U C H Ó W  ; 
U P IO R Ó W  *S3!

Z D o : c „  j  o a n i
■w n p l e l d o  I

fnutastyczua pantomina j 
ze zjawiskami. j

witZRiliic
A Łl3 o i / y o i ł i i n l ; '  A tS i tE n j - a i -
( K V W c y a  i y l l i r t  e» «  f l t f f / . y -  
H i . a i t i s j  5  e t .  m a r l i i .

ni,
? O D n 6 0 flo s? m' ó

]®rAJDOGOLN!EJSZE POŻYCZK!
R ®  w szelk im  d ek re to w y m  
urzędnikom , profesorom, ofice­
rom  (urzędn ikom  wojskow ym ) 
w yrnbia  się  i in form uje  bez­
interesownie,  d y sk re tn ie  i j a k  
n a jry ch le j ,  l / is tow no z n o s z e ­
niu za  znlnezonom p o r to ry u m  
pod ,Po*życzki". . igcn cyu  ga­
zet5 Ilollendera, L\ óu-. 4006

i B w i a  i s n r ż f l f l a z .

Fo raz pierwszy

Fata-m orga n-a
c z y l i  podróż na około  i 
ś ir i iia  w  20 m in u ta ch .\

^piękniejsze Panie 1
z Paryża Londynu iChieario » I

J f r a l i i a  Azziagdia
w  ru innch  Castere. ’

Cuikiom nowy p rogram  
D y rek to ra  S O IIEN K A .

w m m  iluzyi
G ir landa  Kalitu z Bagdad. [ 
Kłoda r y c e rz a  Piuotty .  j 
Biulizna m urzyna .  W ę d r u ­

j ą c y  śpiewacy.
& (ft tfr E
jje Występ auicpyłcań. towarzystwa ^  J
$ Jo liy  Flaslic  |

ekscentryczni €+ i♦Jf+|ł ^  +̂ł ^  j
O P E R A  k o p iie zn ji
Liliputów.
®a;?aEi®ss-i j

t W państwie cieni **
a D S 9 K » E ^ B S B K 3 S S B i e 9 S  1

SIGDOf': r a s s o  1
Jt ze  sw ą  w y śm ie n  
){( g rą  a n typodów . j{\ I

500.000 d y a b ł ó w .
czyli o s ta tn ia  chw ila  cza ­

rodz ie ja .  3959

W y b o r n a .  K a w a  :/« k i io75 
ct., „R yryusz” ul. 8 Maja 

I. 2, Lwów. 8036

- t t t  - w  y y r  . l ,  ,

l a l e r e s f  J i a j a l L o ^ s
i [ i s a f l n u d .  

o a  s s a g r s u E a c :  t Ę g ę r  — 3 ł s e b «

CG’ PÓ I iNIKA fr.ciiowon, do 
‘■ ^  of\.’ni,o.ia iiandlu robót  ly- 
oziiyeh w.fl L w ow ie ,  iioszukuje  
sio. P o t rz eb n y  kap ita ł  5 UCH) zł. 
Ufurty: Ja s ie lsk i .  Ajon-wa
dzienn ików  ogłoszeń  w Stuui- 
Sinwowife. 30o7

0J1U1ST z. m ie szka n iem  s ta j­
nią do w rd zierżn n ien in . 

W iadom ość u pp. S O K A I  
L IL I E S . H etm ańska . SiltlO

^ E S JS S E iM a  - ;; mmi, I  f w

3 H i s s z l i j M ń a  i s k l e p y ,  i

Bilety do nabycia j 
w składzie papieru A. KLIM­
KIEWICZA, ul. Karola Lu­
dwika I. I od II do I godz 
przy kasie teatru.

401.2

MA-Y.l p o s z u k u je  oso­
bnego  p o k o ju  z  calem  

u tr zy m a n ie m  p r z y  in te lig e n ­
tn e j  ro d z in ie  od 1 s ie i nnia 
Z g łoszen ia  p r z y jm u je  A d m i-  
n is tra o ya  „Słow u P u lsk ili"o “ 
pod  lite ra m i K . B . 4ÓOii

Ooiiiosienia rezus.

3C0 koron ofiaruję
za  wyrobienie posady na 
ordy nury o d la  pry w atnego 
oiicyalisty  32-letniog'o, lub 
odpowiednią posadę w k tó ­
re mkol wiek budź mieście.

Adres: J .  K  S .  p.-r. 
P r z e m y ś l .  4011

P | ą TJ L a  15 a ou t c 'e s t lc 
filud i ł .  p lu s  tnrd . E o r ir e z  
v ite  o u. j e  p c u x  eerirc . — 
(Jaiiiid e t ou p a r tir e z -v o u s  ?

4012

P ltP Pfłł nr w j-n a la zk i w y je -  
i  ulUnłJf dnywn: riłiędzyr.arodo- 
wc Biuro Patentowe, Lwów L 14 
Akademicka, SbT4

Posady i zaięsia.
u.) i'as.z7n'.iirauc.

0  VNN L z u k o ń tz o n ą  VFł. kl.
1 w y d z ia ło w ą  z egzam inom  
robót ręcznych ,  z m inką  k ro ju  
p oszuku ję  posady  naurzy-uiiilki 
do poozfttUr.jncycii dzieoi z a ­
raz,  za  sk ro m u o m  erymugro- 
dzoniom ,A  L.“ p.-r. Scdio- 
dnica  20. 4017

S A y j t w a R i r  p o sz u k u je  nu 
wioś osobę młodą, k tó -  

r a b y  się  za ję ła  gospodars tw em  
domowom. Z głoszen ia  p isem ne 
p rz y jm u je  Adm inis trncyu „Sło­
wa'* pod 1. „G. ».* 3890

‘S p J I o e i y  i iomocnik poszuku je  
zajouia w liaudlu korze.n- 

nym  na ppowincyi.  —  Adres : 
Knezm ursid ,  Ja ro s ła w .  8993

b) S a o /ia ro w a iie .

^gDarszonro uczn iu . k tó r y  
j uż  hy] p ra co w n i i 

uczn ia  do p r a k ty k i ,  p o szu k u ­
j e  c u k ie rn ia  B ieu ieckiugo .

4009

z  ukończoną  3-cią  
* kla są  g im n . prz .y-  

j ę t y  zo s ta n ie  do ilru ka rn i  — 
, S ło w a  P o lsk ieg o

P  rakiykant
i szczan ie

! j u z i e  U 1U 2C -
s z c z e n ic p o d  k o r z y s tn y m i  

w a ru n ka m i  iv c. k . obw odo­
w e j ap tece  u- B rzcżanach . 
B liższa  w iadom ość tam że. 

• 3 S 2 1

się k lu czn icy  do­
św iadczone j,  zna jące j  się 

dobrze  na  gospodars tw io  mle-i 
cznom. Wiariumośu Zarząd dóbr 
Sadow a Wisznia.  393G

A  <«‘Łvie!r!ĆK do ręoznegd  
- w yrobu  cegieł,  oraz  ubzna-. 

jom iony  z r ę c z n ą  m a s z y n ą  doi 
w yrobu  ceg ieł  i dachów ek ,  za-j 
raz zna jdz ie  nm icszózonied  
Zgłoszen ia  do Z arządu  dóbr: 
w Łopatynie.  39021

I f c k a w a i s i e  i a s i i k a .
S ,  KADEMiif poszuku je  io 

keyę  nn pro w iireyi. liiiz- 
szn w iadom ość:  Si, IjIĆUT, ul. 
K asp ra  Boczkow skiego,  nr. G.

4004

GUWERNANTKA N iem k i, 
dzio!aj:ica tsrź msukę j ę ­

z y k a  f ran cu sk ieg o  sz u k a  posa­
dy  n a  w s i  S. B. Plac  Smolki 
3. d rzwi 24. 4010 j

osz. i. k  a j  ę in  s tr  uk to r  a
S ie in e ii na s ie rp ień  do 

u d zie len ia  u o zn io w i 5 k la s y  
g im n ., g łó w n y c h  za r y só w  
geogra fii. h is ło ry i, f iz y k i ,  
m a te m a ty k i. P .-r . „O.- J .“
L w ów . ł0o7.

w y ż s z y m  n ie m ie c k im  
i a s t y t J i d j i e  j t a n i e ń -

s l i i ®  ro zp o c zy n a  s ię  k u r s ,  
2 w rześn ia . P e n s y o n iu k i  i 
e k s te r n is tk i  zo s ta ją  pod  n a j­
d o g o d n ie js zy m i w a ru n ka m i  
p rz y ję to . C órki o ticerów  i 
u rzę d n ik ó w  m a ją  zn iżen ie . 
O bjaśn ien ia  udzie la  do 2-go  
s ie rp n ia  p a n i M atlas, Z im o- 
row icza  12, L w ó w . 3982

Aii*Wj!
3US

• #  #  &  #  i t  f g  &  s g j  |  t ę  *  ę  ę  &  ę  &  ę  •
NC/mV.<A r j .  X,<^&:.?OCsl^OrJ*£Crt?Sscrst>t\2<S*'>2 V  1/  ^

z  p r z e d s iS i- j  
o w c z e j  w d n j ’

1288 sp rzed a je

Towarzystwo tkackie w M a r t
w w łasn y m  m a g a zy n ie  w Glin ianach ,  jak o to  \ł ba- 
zaracli Żw iązku  p rz em y s ło w e g o  wo L w ow ie ,  ivra- 
kowio, Przom yślu ,  T arn o p o lu  i N ow ym  Sączu, tu- 
uzioż n a  W y s t a w i e  o l u u o w  p r z e m y s ł u  K r a  
J O j f e g - o  w e  L w o w i e .  — C eny u s tan o w io n o  przez  

T o  w. są  w y ra źn ie  o znaczone  cy frą  n a  kilimie.

i



„ S f . O W O  P O L S K I E "  V  8 4 2 - z l i p c a  1 9 0 0 .

P ierasa t górno-awtryacka fabryka 
palenisk taohcnysSi.

&.Eoloseiis,Wdś

poleca sw o je  
z a . W M . y f u i c  z w a n o

I s z t j l  c ł i n . I e
w każdej wielkości i gatunku. 

Sprow adzać  m ożna  przez  k a ­
żdy ren o m o w an y  h a n d e l  żelaza,  
jeś li  nio m a w y sy łk i  wprost-

S l u s t r o n a u ^  «*euosi3c5 R tntis  
1 1'rasaco.

We L w o w ie  sk łu d  w zo ró w  
i  za s tęp stw o  B racia  lAiUfcD, 
sk ła d  ,n :itcryn łów  b u dow la ­

n y c h . JS>L

Dra L U D  W  Z K  A  B O S  W E I H S U E 6  A
Uzd ro w isk o  i w o d o teezn ica  Z u ckm an tei

( W  S I  j — Ą S X T T  a - c . s t r ^ r c a c i c i r r L ) .
11 i ilro-clnl.tr ot cinpin. i .Icktrycr no k:j piele iiw’Jc:lown.
Knrarye •IretetYCznę, teronOwe. &'h'c::;ic jtofoi
dsanie. K  >\vo zhutlow ana : Ył ia-3 5x a  s a l a  :it. L iw a ,  oknju Lob di. e.łngi eSłłłuLtil 
K b j e  t o w i r z f i i K i t  — w s z y  ‘ko  p a v - i  • y R e w a n i "  i « !«  i t r .yex j : lw  ar

C e n f  p rzy .stę p iło . P ro s p e k t;l d a rm o  i o p ln a ie .  ap

G im mistyka lecznicza. Ufie sio nie. 
. Bardzo w yyodne odpowiedni ■ ni-Ąi-

Z a r z ą d  d ó b r  w  Ł o p a t y n ie
elo s p r z c d a u l a  o  L o l  o

stuk sosnowych i (iębowyoh
p r o g ó w  k o l e j o w y c h  

ze zrębów zimowy h 1000/1. Oferty do 10 sierpniaj 
1900 i'. Pośrednictwo w  ckluczoue. 3991  ;

B.-BIi l i n  U

iizwpiajne Walie Epnafaie
C z ło n k ó w  Kasy zai.cz.kow . w  R adym nie

odbędzie się 4008
dnia 14 sierpnia, o godzinie 8 popołwd. 19G0
w lokale w łasnym , z nasty-pajgoym porządkiem 

dziennym :
1. W ybór 1 członka L ady  nadzorczej.
2. Zatwierdzenie wyboru jednego dyrektora  i trzech 

zastępców.

Rada nadzorcza Kasy zaliczkow ej w  K aayiiiiie
Stow. znrejustr. z ogniu. poręką.

Ks. F. Podolm ski ■ K d  B r. Gocki
prezesi. ' sekretarz.

S n o rżlBt ser his zu 9003 Kr. rssah  J  
531B urn! leicht errfiichbar |g

in P rSr.i ion-Atschlussan zti j e  140 Kr. 3921 jj 
L o icn tlass liehe  Prospei/to g ra t i s  (Specinlobthoihui j

S a n k h a u s  des „ U n y .  £ G r s e n - J o m i & ] ‘‘ B u d a p e s t .  jjj
iSJSr A ut(Jrunrt  n n so re r  gonaucui Kouutr.iss des eur. F innnz  
go tr iobes  u. im s e r e r r e i e h e n  40-jiUirigoH E r ia łm u ig e r th e l io n  » 
wir  uinugoimiitzigoH Fiat!) hei Kifoctontraiisactioiieii ,  sow ie  8 

BaiMIte zu Sariirung Y er lu s tb r in g en d er  E n g ag m n o n ts .  ii

J O t T & N A L  EL>zigerun&lr
£iia»u>:. fiatliggb^r. Intoressenirertretsag Uos iPrii

nssaiiMiCŁjuBiT̂ai

iraiij? 
ans. 

at t*«jjśtaJf*>-

r i E R W S K i  I 8 l ' K O W 2 ^ g f c 4  F A I l I C i K A

P s r t l a ą d  i R o m a n  c g m e n t u
E M A O T E L A  A Z E L R A D A

w  P u t n i  o.
j jgągSS^ ig3aaE4:£ 3.1 I aHMIM

N in ie jsse fn  podaję  do wiadomości  PT. Iu te icsen tó w ,  że prócz dotychoEnsowego E to  
E M a i h c e a i e a l u  yi j r a l b i n . a  obecnie  w m ojej fi tbry to  w Putn ie

ĘlGp- I .  P o r t l a s d - c e m ^ n t  “1P S
który d la .  z n a k o m i t y c h  s w o i c h  w ł a s n o ś c i  został przez Tow. inży­

nierów i architektów we Wiedniu w y s z c z e g ó  i n i o ny.

f D i a s t e p c ą .  m ojej fabryk i  c t l a ,  G - a l i c y i  pozosta ją  na.lal  pan

aayza vz:pE “ 11
j-g m pm v . ..r_: 3 mjjąa 13023 1̂ 1 E£ ja N r: l.re

w 3  L w o w i e ,  u l .  S Ł r a s i e w s k i s g o  I. i .  te lefon nr. 68:1. 
k tó ry  u t r z y m u je  znaczn e  sk ład y  we Tiwowia, i w ykonu jo  z am ó w ien ia  n a ty c h m ia s t  

ta k  we Lwowie , j a k  i n a  prowineyi.
U praszam  P, T. in te re sen tó w  o ia-Skawo p rzekonan iu  sio o U }  s o H is c j  w a r ­

t o ś c i  i  n a j l e p s z e j  m o jeg o  fabrykatu .
K reślę  się z wysokim szacunkiem  illSS

IJm fon iiel A .celrad.

T V T *  H ™ 5 “T "E±aa Ni m&aa vJmi trier} .B — htJct ■»

ADRKS: ISM A.S JT e  L A Ti. JE L  31 l » '1

F £ K § I£ I

sprowadzany 
w p ro s t  od p lan ta to ró w .

■Każdego tygodniu świeży 
transport —  poleca

ŁfeaĘ
i- o

<§mmm
CJśopP

n n js ta rszy  ga l icy jsk i  skład M K  
pokostów  i lak ierów

Lwów, Żółkiewska 2,
(Telefon 236j 2293

( c i i n i h i  sm i i f t  i irai-ico.

= t  R o k  z a ło ż e n ia  1 8 4 3 . =

R n r - 7 1?! 7‘ i« r l»y , IS n tle  
LU L i  LI ^  K w a su  s i .t r -
esanepro, do nabycia w , 810- 
^ ie  Polakiem".

Ce5'Ł\ s & ea ozenie ; a e i i

15/V2 b j  outDrugi raz
n io  t r a f i  s ię  s p o s o b n o ś ć  

k u p i e n i a
3 3 0  ą j t e k  [iO trzeiin yiiii p r z o il-  

liiifitew  z a  3 k o r . 6 ii Iiel.
1 w span ia ły  poz łacany zogarok  
i e leg an ck i  łań c u sz ek  z X 
roczmt p isem n a  gw aran ey ą .  
G e t  tu k  doskonałych  c h u s tek  
do nosa  kolor, a lbo białych. 
Kolia na szy ję  z wstdwdr.iemi 
parki mi, n a jm o d n ie jsz a  ozdoba 
dla dam. 1 p ięk n y  m ęsk i  
p ierścień  z im itow anym  ka ­
m ien iem  — (talr/o d la  pań), 
X g a r n i tu r  spinek do koszuli,  
m an sk e tó w  zo z ło ta  dotitd. 
z zam knięc i)  m p a to n to w o m  
X cygarniczk))  z bu rsz tynom  
I  scy zo ry k .  1 p iękn ie  p a ch n ą  
co m y d e łk o  toalet.  X skórza i  
portmouotka .  X k ieszonkow e 
lus terko  kiosz. 1 p a ra  k u lczy ­
ków  z łudząco n aś lad o w an y ­
mi brylantam i.  X w ieczny  no ­
tes. t 0  p rzyboró  w d o  korespon- 
dencyi i je s za zc  200 różnych  
przedm iotów , k tó ro  są  w  domu 

n iezbędno  gratis .  
W szy s tk ie  to p rzedm io ty  wraz  
z zeg a rk iem ,  ko sz tu ją  za  po­

b ran iem  poczto woni tylko 
S  K u r .  «<> h .  

W ysy łka  z „Nowego k ra k o w ­
sk iego  Domu cksporlo \vogo '‘

W .  W a n d a s c h
Kraków X ch.

ITT) Za  p izedm io ty  nio n a d a -  
l s j a _ c o  si ę z w r a c a ) ) )  p ie ­
n iądze.  4UI3

P r D - v a d z ; c i a °  c x o k y s s y o s a s
V y

przez gaiieyjSaie akcyjna T ow arzystw e Hamilowe
działy: ;

Wenie'  l ;amie. \ }i i / ,  Sikawki  i i p r z j / b o r t /  p o ­
ż a r n e ,  Węże p a r c i a n e  i punio ice

o b ję ło  n o w o  o tw  a r to  1 2 3  26 0 9

Lwowskie Biuro handlowe
przy ulicy Kościuszki 4.

l®2 W  drukiem w ydaniur z   i   ---------

k ‘

$

W
WW

śvńeża opuściły prasę:

zygotoiania wojenne Rosyi
t. e u z a c y j n  a b rosz  a  ra.

Lenn,: 1 kor., z przes. poczt. 1 leor. 20  hel.

PRZEW O DN IK do KĄPIEL«
w kraju i  zagranicą.

Rzecz praktycznie i wyczerpująco opracowana. 
Cena: 1 k o r .,  z  prześ. poczt. 1 k o r .  2 0  h e l  

D o  z i a f b y c i a ,  2909

w  A d m in is tr a c j i  „SŁOWA POLSKIEGO", L w ó w .

rlajmocniejszy. najw/yżej położony zdrój stalowy na lądzie sta­
łym. najodpowiedniejszy zakład hydropalyczny Europy wscho­
dniej pirsy u jśc iu  licn-ny do Złotej Bystrzycy.  Sezon  od 
X c ze rw ca  do :!0 września .  N a  os ta tn ie j  s ta ey i  ko le jow ej  
K im pohm g l iczne  okazyo  p rzy  k a żd y m  pociągu. T ea tr ,  
k oncer ty ,  L aw n-Tcnnis ,  k rok ie t .  Wycicezl.ń w okolico wo­

zem, końmi, t ra tw ą.

D O R N A Bukowina I i
Kąpiele w now ym , pom nikow ym  domu zd ro jo w y m  w yda je  
się  wedle  n u jnow sze j  m etody ,  lu iraoyę h y d ro p a ty ezn ą  
przep row adza  w y ćw iczo n y  porsonal .  K u racy a  mleczna , 
żę ty czu a  i dye to tyczna .  Mamy dom zdro jow y,  e loganckie  
jadah i ie ,  sa le  k o rc » r to w e ,  k aw ia rn io  pokoje  do g ie r ,  salo 
b i la rdow e  i m uzyczno. Wodociągi,  kan a l izaey a .  Ka zam ó-  
wionie re ze rw u je  zarząd  pokoje  w ho te lu  Unoiol Na z a ­
py tan ie  w Apniwaflłi lek.  odpow iada  cos. r. dr. A. Loebel.

S t a r y m i mł odym ludziom
poleca  się  św ieżo  w  noweni jgi 
w y d a n iu  w y sz ią  p racę  Dr. „  
ra d c y  san  M iillo rn ,  t rak tu -  P 
j ąo ą  o 3302 4;

Nadwątlonym systemie ner­
wowym i sexualnym

j a k  r ó w i ie ź  p o d a ją c ą  w s k a z ó w k i ! 
r a d y k a ln e j  k u rac -y i. W y s y łk a  z a  n a - 
( le s ia m e m  (1  k o r .  3 0  h e l .)  w  m ar-  i 

k a c h  l is to w y c h

( l u r t  B ninszw ik .

j ę u t f e w c c  ( £ ? 2s i ł : i u 1k )  E i K L o w i F i a .

N a  iK)(lst;uvio tteliwuly delegiicyi w ierzycie li  tn;i- 
sy konkni'Si)WC'j I z r a e la  Rodlieha, rozjiisnjo się p])iildt- 
cziuj, hurtowi::], lieytacyę tow arów  że laznyeli ,  k re d y ta -  
ry u sz a  I z r a e la  k e d i ie i ta  u la s tiyeb ,  z.lożoiiyelt w s k le ­
pie, w ra tu s z u  b rzeżańsk i.n ,  sk łada jącym  się (  4  od- 
dzialótY, tudz ież  h  dwócli m agazynach  —  w drodze 
wniesienia ofert.

Oferty wuieśó należy do 20 Inn. godz. 12 w po­
łudnie, na ręce zawiadowcy masy, dra  fil. S ch e n k e n ,  
z dola/.zenicm lOi'/o kwoly ofortowej w gotówuo, lub 
papierach wartościowych, aibo książeczkach gul. k a s  
oszczędne ś-oi.

Ofwarcio ofert nastąpi dnia 20 b. m. o godz. 5 
pojłohulniu w kammlaryi za wiadowcy m a s y ; nabywoi 
będzie nujwyżczy oferent, joduakowoż zatwierdzenie 
uk u ty  zależeć będzie od zawiadowcy i delegacji  wie­
rzy cieli.

Nabywca ofertowy winien będzie towary odebrać 
i opróżnić sklej) i magazyny do dnia 15 sieuptti* br., 
z:;ś cenę kujihti zl żyć do n ik  zawiadowcy masy7 do 
do dni 8 jio .zawiudomictiiu go o zatwierdzeniu Oferty, 
konlraktolomny oferent traci wadynni na korzyść 
miisy konkursowej.

Inwoui.irz, według którego towary, s juzedać  się 
mające, oszacowane sa. na kwotę 17.000 kor. (za.okrąg\), 
można jirzeglądać w kancelaryi, zawiadowcy masy, 
tak samo towary okaże zawiadowca masy każdemu, 
chęć kupna m?,j;iccimi, codzień w godzinach popołu­
dniowych.

Brzeżauy, dnia 10 lipca 1900.
Zawiadowca masy konkursowej: 

D r .  M. Schenker ,
3828 Adwokat krajowy wBrzeżanach

uzitany zanajiepszy  środek óo czyszozenia zeliaw.
21"1

Prosimy raz ssrflbowsć, lo wystarcz?
Praw dziw a wschodnia

Fiaii -  Kawa figow a
n a jlopsza  i na jzd row sza ,  oraz  

n a jw y d a tn ie jsza .

Fiali-Kawa ligowa
n a jlep sza  d om ieszka  do kaw y . 

Za dobroć się gwarantuje. ’ 
D ostać  m ożna  wszędzie .  

F a b ry k a  ligowej k a w y  feło-: 
dowej UH. F i s i r ,  W iedeń, 
VI,'2 , .Millergasse 20, z a lo to n a  
w ro k u  18GÓ. 24

Wo Lwowio n  J o z e f a  
t i . .n  p la ,  tli. K ołłą ta ja  1.
4 •* h h w >v »

5 zanov/nym Zarządom  dóbr, gorzelń, brewaróy/, 
c e j ie iń  i t. d., poleca 3727

O B E P r ru  K E R N
( k o ł o  J a s i a )

Z a s f o p s l w o W i t k o w i c k i e j  f a b r y k i  r u r  i
swoj bogato zaopatrzony skład wszelkich dymenzyj czarnych 
i c}’nkowanych rur gazow ych i wodociągowych, oraz łączni­
ków po cenach przystępnych. Na składzie w  Krośnie są 
oprócz lego zawsze do nabycia wszystkie inne gatunki rur 
z kutego i lanego żelaza, arm atury  ciężkich i lekkich modeli, 
kompletne urządzenia wodociągowe, pasy m aszynow e skó­
rzane, gum ow e i konopne, węże, pakunki, m anometry, pompy, 
ldupy do cięcia gwintów, klucze, obcinacze do rur, itd. itd.

Cenniki illustrowane na żądanie bezpłatnie i franco.

Na.Jauuni Spółki wydawuhmej we Lwmvm, Slow. / a r .  z ogr. poręką, —  Z D rukarn i  „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem  Z. Halacinskiego.


